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Osrhna prentuner* ta 
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miesięcznie w mi. Jaw 
z odn~azeniem do 

koronę

Numer poludn. lG.Lał. wie
czora/ 4 hal. L iśty pie
nię żne przekazy naprana- 
meratg i insert ly , z n a l  
do A dmiaistracji „Glosa 
Narada". — Prenmnei ktg 
Sprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
u .  d pocztowy w obrgbit 
monarchji w  państw;* 
niemieckiemu Reklamacje

Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innyoh państwach kwartalnie kor. 12. Za I nieopisezgtowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redukcja nie zwraca 
w  urazową wysylkg dziennie dopłaca sig csO hu. miesięcznie Zmiana adresu : 40 hal | Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „Glos Narodu11 Kraków. Tal. Nr. 19

Ogloszenii (inseraty) przyjmuje kierownik tego działa p. WŁODZIMIERZ STRYCIHARSKI w biurze inseratowein „Glosa Naro lu", ród ul. św . Krzyża t Mikołajskiej 1. I 
Od. miojsoa wiorsza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy ncstgpny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liozbowy. od wiersza 30 hal. za pierwszy raz 
każdy nastgpny 12 bal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. - -  Nekrologi itd. 80 ha). Zrmiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 
H  lusmanna, w  Wiedniu Haasenstein k  Yogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kntschera <t Sohleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Bndapeszoie

■J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Cite de Treyise, F. Jones & Cie.
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Gójcie rosyjscy v: Krollowie
W czoraj wieczorem przybyło do Krakowa 

kilku członków delegacji rosyjskiej na zjazd 
praski, a ta wizyta rosyjskich gości w naszem 
mieśc.e j&stdo pewnego stopnia uzupełnieniem 
zjazdu słowiańskiego. Ci wszyscy nasi goście, 
w Pi adze, wobec całego świata, stanowczo wy 
powiedzieli się przeciw uciskowi narodowo
ściowemu i przyznali wszystkim ludom słowiań
skim bez wyjątku, a więc przed wszystkiem 
Polakom, prawo do narodowego i kulturalnego 
rozwoju.

Poseł Makłakow jedno z swych przem ó
wień w Pradze zakończył następującym  ape
lem do delegatów rosyjskich; „Pamiętajcie pa
nowie, że słowa takie obowiązują4*. Apel ten 
powtórzył hr. Bobnńskij, a wszyscy rosjame 
podali mu rękę na znak zgody i solidarności 
To też dziś, gości rosyjskich, bez względu na 
ich przynależność partyjną, witamy jako pio
nierów tych haseł „wolności, równości i b ra
terstwa", które rozbrzmiewały na zjezdzie pra
skim, jako rzeczników sprawiedliwości wobec 
uciskanego dotychczas w Rosji narodu pol
skiego.

Pobyt gości rosyjsk-ch w naszem  mieście 
uważamy za bardzo pożądany i pożyteczuy. Po
zwoli im naocznie przekonać się, żo autono- 
m ja polska, szkoły i uniwersytety polskie, roz
kwit życia kultura:no-narodowego, me zagraża
ją  bynajmniej podwalinom państwa, lecz prze
c iw n i stworzyły ze społeczeństwa polskiego 
jego podporę. Niech przekonają się, że Galicja 
gdzie niema „ochran4', stanów wojennych, je 
nerał gubernatorów, i t.p. msiytucyj, wysyła do 
W iednia posłów, dbałych o państwo, i jest kra 
jem, gdzie nikt nie myśli o ...rewoluoji.

Witamy zatem gości rosyjskich i cieszy
m y się, iż po wy le/dzie z Krakowa będą mogli 
wśród swych towarzyszów partyjnych, w Du
mie i Radzie państwa opowiedzieć, jak wyglą
da to groźne widmo autonomji polskiej. Będą 
mogli na podstawie swych osobistych wrażeń 
przekonać ich, że dobrych obywateli państwa, 
dbałych o jego potęgę, wiernych krajowi, wy
chowuje nie „ochrana44, nie dyktatui a jenerał 
guhernatorska, nie ucisk i gwałty, lecz {spra
wiedliwość, wolność i możDOść rozwoju kultu- 
ralno-społeczno-narouowego.

Jeśli powtórzą to, co widzieli, swoim roda
kom  i swoim piAjjaciołom politycznym, okażą 
że ich zapewnienia nie były pustem i frazesa
mi, a jeżeh zastosują swoją działalność prak
tyczną w obec Polaków do swojej pragskiej 
deklaracji, spełnią całej osnowie przyrzecze
nie złożone uroczyście wobec całego słowiań
skiego świata.

W  tej myśli i w tej nadziei witamy ich w 
starej po-skiej stolicy.

Da przełomie.
Czem stanowczo odróżnia się obecny par

lament od dawnej kuryalnej Izby, to tą górują
cą rolą, jakom nadał kwestjom religijno-poli
tycznym i kościelnym. Nie jest to zjawisko

przypadkowe, ani wynik chwilowego nastroju, a- 
le konieczny i — powiedzmy — pożądany re 
zultat dotychczasowej polityki rządowej, agitacji 
wśród ludu i owego wielkiego ruchu religijne
go, jaki za podnietą papieży Leona X III i Piu
sa X  zaczyna sobie zdobywać grunt w umysło- 
wości nowoczesnej.

uwłaszcza na, ten ostatni moment uależy 
zwrócić baczną uwagę. W  historyi często wiel
kie zjawiska i ruchy powtarzają się peryodycz* 
nie. Przez dzieje ludzkości przechodzą czasem 
p&roksyzmy wzruszeni natchnień, które już da
wniej umysłowością i sercami władały. Tak w 
dziedzinie sztuki i literatury renesans i hiima- 
ruzm były odrodzeniem się starych natchnień i 
dążeń w innych o całe wieki ludziach. W  dz'e- 
dz/nie religijnej nie można stosować z taką 
śm ałością owej hypotezy i, uczucie religijne ka
tolickie krzewi się w człowieku niezależnie od 
zewnętrznych pobudek, wypływa bowiem z n? 
turalnej potrzeby zdrowego ducha,— ale nie ule
ga przeoież Wątpliwości, że na rozżarzenie się 
religii w pewnej umysłowości zbiorowej oddzia
ły wują również Zewnętizne zjawiska, prądy i dzie
je, wreszcie i ów duch wieku, jaki się w pew
nych okresach czasu staje „spiritus regens44 pra
cy cywilizacyjnej narodów.

Wszelkie oznaki wskazują, że owym duchem 
wieku staje się coraz wyraźniej duch ohrystya- 
jizmu i to chrystyanizmu żarliwego całym za
pałam średniowiecza, a nowoczesnego i twórczo- 
postępowegO przez zasymilowanie zdobyczy cy- 
wilizacyji nowożytnej. Zapowiada się ta „nowa 
era44 już to w nownozesnym p r  ą d z i e  e t y  cz- 
n y m, który choć nieraz zapiera się związku z 
nauką Kościoła, stwierdza przecież już swem i- 
stnieniem jej zbawienność i prawdę, jużtu w 
oarodzeniu się nauk kościelno-filozoficznych, 
scholastyki, muzyki^ kościelnej, apologetyki po 
części nawet w sztuce. Ale najdonioślejszym dzi
siaj objawem tej „powrotnej fali44 jest przeni
knięcie reLigii do mas i obranie jej wskazań za 
normę działań nie tylko prywatnych ale i pu- 
bliczno-społecznych.

W  wiekach średnich religia panowała w 
sercach mas ludowyeh, ale dzieliła panowanie z 
wszechwładną jeszcze wówczas tradycją pogań
stwa, z zabobonami, z ciasnemiformalistycznie poj 
mowaniem kwestj: religijno-moralnych. Obecnie 
z ogólnem podniesier iem się kultury, pod wpły- 
wiem krytyki, światopogląd leligijny mas oczy
ścił się s  owych naieoiałości i rozszerzył się 
do ogarnięoia nowych dziedzin twórczości ludz
kiej. Widzimy dzisiaj gorących „młodokatoli- 
ków4<, szukających nowych dróg w działaniach 
społecznych i szturmujących śmiało warowne 
twierdze „nowoczesnej wiedzy4*. Kościół — wie
czne stary — odmładza się w nowych formach 
pracy, walki, apostolstwa. Odmładza się przez 
demokrację w polityce i w życiu społecznem i 
w tem tkwi zarodek jego siły przyszłej i roz
kwitu.

Przepowiednia Malacł iaszowa charakteryzu
je panowanie następcy Piusa X. zdaniem: £  c-
1 e 3 r a d e p o p n l a t a .  Słowa te dopuszczają 
dwie sprzeczne z sobą interpretacje - Albo 
oznaczają one s p u s t o s z e n i e  K o ś c i o ł a ,  
albo też jego r o z s z e r z e n i  e Jeżeli jednak 
już mamy przyjąć jakie tłómaczenie dla tej py- 
tyjsk’ei przepowiedni, to wnioskując z obser

wacji współczesnych zjaw.sk, musimy uznać za 
jedynie dopuszczalną: drugą interpretację K o - 
ś o ó ł  r o z s z e r z a  s i ę  b  owiem coraz w  Lę- 
cej nie tyle na ludzi, jak na kierunk i życia ludz
kiego, które dotąd stały pod sterem bóstw przez 
san rozum stworzonych.

Powrót więc do średniowicza, ale z całym 
aparatem nowoczesnej kultury, staje się już sy
gnaturą obecnych czasów Dokonać się on mo
że tylko na tle demokracji politycznej i kultu
ralnej, gdyż warstwy ludowe, jako pozbawione 
trądy cyi i uprzedzeń, a głęboko wierzące, mogą 
najłatwiej stać się armią walczącą o wprowadze
nie obrześcijańsku — nowoczesnych zasad w ży
cie spcdeczeństw. Dotychozas bowiem przy ste
rze pozostające kierunki albo hołdują bezreli- 
gijnemu liberalizmow albo ich klasowo-kapira- 

*listyczne interesaJJ wspierającemu klerykalizmo
wi. One muszą ustąpić, gdy ma p-zyjśó do zna
czenia młoda myśl chrześcijańsko-społeczrja,

Heroldem owych młodych myśli są vf aa- 
stryackim parlamencie katolickie stronnictwa lu
dowe, a zwłaszcza niemiecka partya c h r z ę 
ś c i )  a ń s k o - s o c j a l n a .  Wszystkie wyrosły 
z powszechnego głosewania i wszystkie staczają 
walki tak z lloeralizmom i Socjalizmem. „Ni* 
jesteśmy klerykałami — wołał chrzesó-społ. po
seł S t  u r  m — poniew aż nie życzymy sobie i 
nie ścierpimy przewagi duchowieństwa w spra
wach świeckich. Nazywamy stę chrześcijanami, 
ponieważ w chrześcijaństwie widzimy wolność i 
postęp44. Program tych stronnictw zawiera ma- 
iim im  żądań dla ludu, jest bowiem jego woli 
wyrazem. W  R™estjaoh jednak religijnych i 
religijno-politycznych stoi i stać musi na stano
wisko niesłychanie „wstecznem44, nie tylko śre- 
dniowiecznem, ale na zasadach z przed lat prze
szło 1800, bo na zasadach Chrystusa. Jest to 
„reakcja44—oczywiście. Nic dz Lwnego, że wzbu
dzić musi zaciekłą walkę maffi masońsko-ży- 
dowskiej i wywołuje w parlamencie oiągłe star
cia.

Zrozumieć winni katohcy austrjacy, że dro
ga pracy społecznej i demokratycznej, to jedyna 
nadzieja tryumfu. Pod tym względem nie powin
no być granic terytorjalnych ani różnić narodo- 
wycn. Akcya katolików jest dążeniem do wpro
wadzenia w życie społeczne ludów chrześci
jańskiej prawdy, a ta  „nie zna wschodu ni zacho
du, równie świeci każdemu plemieniu narodu.44

„Powinn;śmy — wolał w par.amoncie p. 
Z arneger jako wierzący chrześciarie skupić się 
bez różnicy narodowości, by krzyż, wzniosły sym
bol zwycięstwa naszego Odkupiciela, znowu za
jaśniał w tryumde. Patrzmy otwarfcemi oózyma! 
Rewolucya bowiem przeziera ze wszystkich szpar 
noweżymego gmachu państwowego/,

WalKa o jgzyll polsfci.
Cieszyn, 20 lipca.

Dnia 10 bm. zajmował się trybunał pań
stwowy pod przewodnictwem dra Grabmaye- 
ra, rekursem  kilku Czechów śląskich, przeciw 
ko wydawania orzeczeń §1. wydziału kr. wy
łącznie w języku niemieckim.

Historja tego rekursu jest następująca.
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Bada m. w Opawie złożona przeważnie 
z wszechniemców, uchwaliła niedawno, że wy 
łącznym językiem urzędowym rady jest język 
niemiecki. P 1 zeciw tej uchwaie za:ekursowali 
Czesi opawscy do wydziału krajowego, który 
jednak rekursu nie uwzględnił i zawiadomił o 
tem  rekurentów w języku niemieckim. Wów
czas Czesi odwołali się do Trybunału państwow e- 
go, który odrzucił rekurs przeciw zatwierdzo- 
niu uchwały Rady miejskiej w Opawie a uwzglę
dnił drugą część jego, zaznaczając, że W y
dział krajowy winien był o swym rozstrzygmę 
ciu uwiadomić obywateli czeskich w języku 
czeskim, w przeciwnym bowiem razie naruszo 
ne zostaje prawo aównouprawnienia językowe
go. Artykuł 19 zasadniczych ustaw państw o
wych dotyczy wszystkich publicznych władz, 
a więc także odnosi się do Wydziału krajowe 
go, którego zakres działania obejmuje okręgi, 
w których czeski i polski język są językami 
krajowymi. Jak długo więc brak ustawowego 
uregulowania kwestji językowej, tak długo po
zostaje w mocy artykuł 19 zasadniczych us
taw państwowych.

Jest to więc zasadnicze rozstrzygnięcie 
kwestji językowej na Śląsku, po czterdziestu 
latach ery konstytucyjnej. Dziś w obec tego 
W ydział krajowy odmiennie od swej niedawno 
powziętej uchwały, że wyłącznym urzędowym 
językiem jogo jest język niemiecki, będzie rau 
słał urzędować z ludnością polską po polsku, 
z niemiecką po niemiecku, a z czeską po cze 
sku.

Jednak nie odrazu i nie tak łatwo doszło 
społeczeństwo polskie do dzisiejszych zwy
cięstw. Droga była ciężka i trudna, gdyż z je
dnej strony stał rząd krajowy z niemcami na 
czele, których osłaniał rząd centralny, skut
kiem czego walka nie wydawała pomyślnych 
rezultatów, a kończyła się zwykle małostkową 

nie wiele na ogół znaczącą koncesyjką, z 
drugiej strony utrudniało nieraz akcję w tym 
kierunku niewyrobienie i brak uświadomienia 
narodowego.

Już w 1840 r. Stalmach wraz z delegata
mi ze Śląska udał się na zjazd obywateli ga
licyjskich do Krakowa celem omówienia najży 
wotniejższych spraw publicznych, a wynikiem 
tego zjazdu była deputacja z Galicji do W ie
dnia, do której za|wpływem Stalmacha przyłą
czyła się deputacja włościan ze Śląska z petycją 
o język polski.

N astępne lata stanow ią dalszy okres wal
ki o język polski. Do poważniejszego starcia

33) JA N  OKWIETKO.

PRZED_BURZf?.
W szystko to nie zajęło i pół minuty, alę 

przez ten czas reszta plutonu odsądziła się o 
jakie dwadzieścia kioków i rozbrojony zbir, 
pozostawiony sam jeden w tyle, pomyślał te 
raz o tem, aby dopędzić towarzyszy. Ręka m u 
zwisła bezwładnie i wobec groźnego Opolskie 
go me czuł się pewnym. W cisnął więc obie 
ostrogi w boki swego rumaka, kiedy w tej sa 
mej chwili, wyratowany przez Opolskiego an- 
drus, przybiegł mu z pomocą. Go i jak zrobił, 
tego spektatorowie dojrzeć nie mogli, ale roz
legł się nagle przeraźliwy gwizd chłopca i je
dnocześnie koń stanął dęba, jakby porwany do 
góry przez niewidzialne ręce, chwilę przebie
rał kopytami w powietrzu i, straciwszy równo
wagę, zwalił się w tył na jeźdźca, przygniata
jąc go swoim ciężarem.

Na to zakończenie Opolski już nie czekał. 
Zobaczył on przed sobą scenę inaczej groźną 
i z całych sił biegł na ratunek w miejsce, 
gdzie Andzia, pozostawiona przez Czarkę, k tó
ry  opodal uprowadzał do bramy jakąś naści- 
gniętą staruszkę, zasłaniała sobą dwoje małych 
dzieci.

Żandarm, najeżdżający na nią, zamierzył 
się pałaszem, i Opolski, pomimo naprężonego 
pośpiechu, z jakim biegł ku nim, czuł, że nie 
nadąży z pomocą, zanim podniesiony pałasz 
opadme. Próżno mu drżał w  ręku zwycięzki 
pięt,próżno go ściskał kurczowo, jakby w nim 
szukał zbawienia. Żandarm  dojeżdżał już do 
swoich ofiar; spieniony łeb koński dyszał mo- 
krem i chrapami pomiędzy wystraszone główki, 
pałasz w ostatnim obrocie spadał w kierunku 
obranego celu...

W  tej chwili puszczony śmiałą ręką pręt 
żelazny warknął w powietrzu; nie czekając 
dalszych kombinacji szedł ku swojemu prze
inaczeniu , jak bicz Boży, na karę, na wymiar

przyszło w sejmie w 1893 i 1899, gdy polscy 
posłowie sejmowi ks. J. Świeży, d r Michejda, 
J. Cięciała, po bezskutecznej walce o prawa 
polskiego języka, złożyli deklarację, sejm opuś 
ciii, a do wyborców wydali manifest. Ale i 
wtedy nie udało się zdobyć należnych praw 
dla języka polskiego. Dopiero silny opór pos 
łów słowiańskiah w ostatniej sesji sejmowej, 
a przedewszystkiem wzmocnione na zewnątrz 
przez reformę wyborczą do parlam entu, sta
nowisko żywiołu polskiego na Slązku, przechy 
liło szalę zwycięstwa na stronę ludności sło
wiańskiej t. j. czeskiej i polskiej.

Tej to w&lce o równouprawnienie języko
we, zasadniczy zwrot i kierunek nadała uchwa 
ła ostatniej sesji sejmu ślązkiego, który w dn. 
7 października 1907 uznał za języki krajowe, 
obok niemieckiego, także czeski i polski.

Dotychczas, wbrew art. XIX ustaw zasa
dniczych, język niemiecki był uważany za je
dyny urzędowy.

Działo się to na podstawie osławionego 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości z 
dn. 3 listopada 1851 r., mocą którego orzeczo
no, że narzecza słowiańskie, istniejące na Slą
zku, nie mogą być podniesione ao znaczenia 
języka ustawowego i ze inne języki słowiań
skie na Slązku nie przyswojone (język polski 
i czeskij nie mogą być uznane jako języki kra 
jowe. Nadto zaś biurokracja niemiecka na 
Slązku z bezwzględnością i konsekwencją, go
dną lepszej sprawy, broniła wyłączności języ
ka urzęd. niemieckiego.

Wprawdzie co do sądownictwa powyż 
sze rozporządzenie z r. 1851 zmienione zosta
ło rozporządzeniem ministra sprawiedliwości z 
dnia 12 października 1882, które orzekło, że 
sądy muszą przyjmować wszystkie podania 
polskie wniesione przez strony, i rozporządzę 
niem ministerstwa sprawiedliwości z dn. 3 sty 
cznia 1199 r. (Thun — Kaizl), mocą którego o- 
izeczono, że sądy mogą (ale nie muszą) na 
polskie podania' odpowiadać po polsku. Tak 
»amo urzędy polityczne ślązkie z początkiem 
roku 1889 otrzymały nakaz* aby na podania 
polskie, wniesione przez strony, według mo
żności odpowiadać po polsku.

Jednakowoż wszystkie te  rozporządzenia 
odnosiły się tylko do podań wniesionych przez 
strony prywatne do sądów i urzędów, a wyraź 
nie zastrzeżono, że jęz./k niemiecki nadal po
zostać ma wyłącznym językiem urzędowym 
wszystkich władz w pismach, które jedna wła
dza wysyła do innej władzy.

sprawiedliwości. I trafił żandarma w plecy po
niżej szyji, a tak silnie, że się aż człowiek 
przechylił na siodle, puszczając pałasz i odru
chowo oburącz ściągając koma. Zerwane zwie
rzę wspięło się do góry. Przóz chwilę kopyta 
jego zawisły nad głowami A idzi i dzieci; przez 
chwilę biły powietrze bezradnie i ciężko, aż o- 
padły wreszcie, jak dwa młoty przed siebie. 
Potrójny stłumiony okrzyk zgrozy rozległ się z 
balkonu. Zygm unt chciał biedź, chciai mścić, 
szalał. Ale dłoń ojca spoczęła na jego ramie
nia i próżno usiłował się wyrwać.

— Niech ojciec puści! — ja muszę...
— Dokądś... spytał surowo stary hrabia.
— Tam! — przecież ojciec widzi1?...
— A cóż tyj pomożesz?... Sain się tylko 

narazisz, a ja tego nie chcę. Rozumiesz?..
— Oicze!...
Spojrzeli sobie w oczy i wnet przeszło o- 

burzenie Zygmunta; bo wzrok ojca był tak bo
lesny, tyle wyrażał bezsilnego żalu i latami 
karmionej nienawiści, tyle było w nim znać 
przytem niepokoju o syna, że Zygmunt poczuł 
się małym i przycichł jak dziecko.

W  dole pod nimi nawała żandarmów zni
kła gdzieś za rogiem. Na pustej ulicy znacz
niejsza grupa lndzi poruszała się powoli w kie
runku jednej z bram. Dwóch mężczyzn niosło 
na rękach coś bardzo ciężkiego, coś co ich 
przyginało do ziemi. Byli to Czarko^i Opolski.

— I za takie przestępstwo niema kary?.... 
— zwrócił się nam iętnie do ojca Zygmunt.

Borowski nie odpowiedzią! nic i tylko 
sm utnie kręcił głową.

— A teu oficer? Ten łotr!... On przecież 
wszystkiemu winien? jego trzeba zaskarżyć, 
niech go przynajmniej ukarzą..,

— On tylko wypełn.ał rozporządzenia. Nic 
skargi me pomogą,

J wziąwszy syna pod rękę, łagodnym, ale 
stanowczym ruchem wciągnął go napowrót do 
mieszkania.

W  praktyce ta  wyłączność języka urzędo
wego niemieckiego nie utrzym ała się w zupeł 
ności. albowiem i wydział krajowy i wszystkie 
sądy i urzędy zmuszone koniecznością, przyj
mowały pisma polskie nie tylko od stron pry
watnych, ale także od gmm.

Zasadi I wyłączności języka urzędowego nie 
mieckiego spowodowała jednak, że i wydział 
krajowy jako najwyższa władza autonomiczna 
i wszystkie urzędy gmin polskich i innych kor 
poracji autonomicznych pisały wyłącznie po 
niemiecku, a gminy i korporacje obowiązane 
były do przyjmowania pism niemieckich.

Otóż ucnwała sejmowa, mocą której orze
czono, że gminy mają prawo ustanawiać so
bie jwden z trzech języków krajowych jako 
język urzędowy, i mogą tym językiem, tak 
ze stronami, jak z władzami krajowemi za 
pośrednictwem biura tłumaczeń korespondować. 
— postanawiała jednocześnie, że gminy m uszą 
przyjmować pisma niemieckie od władz, któ
rych językiem nrzędowym jest język niemiecki. 
Zasada ta, usiłująca sztucznie utrzymać prze
wagę języka niemieckiego, długo utrzymać się 
nie dała nawet wtedy, gdy wydział krajowy u 
chwalił, że jego językiem urzędowym jest ję
zyk niemiecki: prz*eciw temu oponowali Czesi 
szczególnie, którzy żadnych pism niemieckich 
przyjmować me chcieli, ani jako osoby pry
watne, ani gdy były wysyłane do gmin czes
kich, aż wreszcie doprowadzili do wspomnia
nego na początku orzeczenia trybunału admi
nistracyjnego, któro zniosło tem  samem uch
wałę Wydziału krajowego o urzędowym języ
ku niemieckim i postawiło wydział w nielada 
kłopotliwem położenin wobec sejmowej uchw a
ły o językach krajowych.

Doniosłość uchwały sejmowej o językach 
krajowych polega przedewszystkiem na tem- 
że gminy polskie, które ustanowiły język urzę
dowy polski, odtąd mają prawo pisać wyłącz
nie po polsku nie tylko do wszystkich osób 
prywatnych i do wszystkich władz autonomi
cznych, jakoto do wydziału krajowego, do wy
działu drogowego, do funduszów kontrynucyj- 
nych, do komitetów kościelnych, konkurencyj
nych i t. d., ale też do wszystkich władz pań
stwowych, a więc do rządu krajowego, do sta
rostw, do urzędów pocztowych, do rad szkol
nych, powiatowych, krajowych i t. d.

W reszciejgm iny polskie, które ustanowią 
język polski, mają prawo domagań się, aby 
wszystkie pisma urzędowe, które do gminy przy
chodzą od urzędów autonomicznych i od u-

ROZDZIAŁ X.

W ieczorem salony Augustowstwa Borow
skich napełniły Się wykwintnem towarzystwem. 
Rzęsiście oświetlone tualety pań i ich umie
jętnie odsłonięte, kapiące od drogiej biżuterji 
biusty, ich uśmiechnięte, rasowe tia rz e ,  try
skające chwilową zabawą, & przypominające 
w każdym rysie historję dziesiątkó dumnych, 
nieugiętych pokoleń, sprawiały mponujące 
wrażenie.

Gdyby się w tem  wyższum gronie znalazł 
obserwator obdarzony choćby odrobiną 
fantazji, mógłby pomyśleć, patrząc na ów b u 
kiet żywych kwiatów, że został przeniesiony 
do jakichś szczęśliwszych krain, do wymarzo
nego raju, na zawrotne wyżyny piękna.

Zrozumiałby też odrazu, że raj ten, płyną
cy uśm iecham i ust i błyskami oczu, nie jest 
byle jakim, pospolitym rajem. Takiegoby sta
nowczo nie wyśnił w najśmielszych marzeniach 
zwyczajny śmiertelnik.

W takłm czułby się z pewnością skrępo
wanym, nieśmiałym i lękliwym*

Na szczęście jednak dla zwykłego śm ier
telnika, nie wpuszczonoby go naw et do salonu 
Borowskich. W umiejętnie chłodzonej atmosfe- 
r ze mieszkania poruszali się swobodnie 
wśród tłumu i gwaru jedynie ludzie obeznam 
dokładnie z wykwintem i techniką podobnych 
zebrań. Nikt też nikomu nie następy wał na 
palce, nikt nie trącał łokciem s’ąjsiada, chyba 
moralnie i z premedytacją, ą wtedy zarówno 
zaczepiający, jak i zaczepiony umieli utrzymać 
w karbach muskuły swych dobrze wychowa
nych twarzy i jeśli kogo zaholał zbyt gwałto 
wnie dotknięty odcisk, to pod maską świato
wego uśmiechu lub modnego znudzenia nie 
odgadł by tego sam  sprawca bólu.

u ;• -yY. (Ciąg dalszy nastał*.)'
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rzędów państwowych bądź pisane byty po poi 
skn, bądź przetlaraaczone były na język polski.

Dopiero ta uchwała sejm u śląskiego otwo
rzyła podwoje do walki o język polski. Rozpo
częła się akcja żywa i nader czynna:

Organizacje polskich wójtów wszystkich 
powiatów w księstwie Cieszyńskiem uchwaliły 
zaprowadzić w swych gminach urzędowanie w 
języku polskim.

Akcja la  przybrała ogromne rozmiary i 
stała się ruchem  prawdziwie żywiołowym o na
rodowe prawa dla języka ojczystego.

Równocześnie rozwinięto akcję za zdoby
ciem praw dla naszego języka i w innych ga
łęziach życia publicznego. Nauczycielskie kon
ferencje powiatów cieszyńskiego i frys2tackie- 
go uchwaliły piowadzić swe obrady tylko w 
języku polskim. Straże pożarne którym ,,pa- 
trjoci niemieccy11 narzucili komendę niemiec
ką, jako lepiej brzmiącą, — zaczęły wprowa
dzać komendę w języku polskim, składając nie
jednokrotnie dowody, że aby dobrze gasić po
żar, nie potrzeba bynajmniej komendy niemie
ckiej.

W skutek upaństwowienia kolei północnej 
rozszerzono prawa naszego języka i na te  li
nie kolejowe, które przez Śląsk przechodzą. 
To polszczenie się Śląska przeraziło niemców 
nawet w Opawie.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady w 
Opawie, jeden z radców miejskich podniósł, 
że ministerstwo kolei wydało do dyrekcji ko
lei północnej rozporządzenie, mocą którego na 
tych stacjach, na których są w używaniu dwu
języczne druki urzędowe, ma także w dwóch 
językach odbywać się urzędowanie. Ow rad
ca biadał z tego powodu nad krzywdą (!) wy
rządzoną Niemcom, tudzież wyraził źdżiwienie, 
że takie rozporządzenie mógł wydać minister nie
miecki. Pan radca zapomniał widocznie, że mini
ster Derschatta jest austriack im  ministrem kolei 
równie dobrze usposobionym dla Niemców, jak 
dla Czechów i Polaków. Dalej zapytał burm i
strza czy miasto Opawa „dotknięte jest“ tem 
rozporządzeniem. Burmistrz powiedział, że roz
porządzenie owo istnieje i „groźne jest zwła
szcza dla Śląska wschodniego'1. Opawie nic 
z tego powodu nie grozi, ale na Slązku wscho
dnim skutkiem  rozporządzenia ministra kolei, 
Niemcy na kolei Die będą mogli zajmować po
sad, gdyż wymagana będzie znajomość dru
giego języka.

Jeżeli tak jest, to minister kolei wypełnił 
tylko swój obowiązek. Na Slązku wschodnim

. ludność polska ma prawo do żądania, ażeby 
urzędnicy kolejowi rozmawiali z nią po pol
sku. Niemcy mogą tam zajmować posady, a- 
le niechaj się nauczą po polsku mówić. To 
chyba jest zupełnie jasne. L. R.

51) Maurycy Leblanc.

Przygody nadzwyczajne ftrsena łupina
Przedewszystkiem niejaka panna de Sine- 

lewes, kuzynka i jedyna spadkobierczyni hra
biny, oświadczyła, że przed miesiącem odebra 
ła od niej list, zawierający wskazówki, gdzie 
jest schowana na noc czarna perła. Nazajutrz 
list gdzieś zginął. Kto go ukradł?

Odźwierny i jego żona ze swej strony o- 
powiadali, że otworzyli drzwi jakiem uś jego
mości, który szedł do doktora Harel.

Zapytano doktora, lecz okazało się, że 
nikt do niego nie dzwomł tej nocy. Kimże 
więc był ów jegomość? Czy wspólnikiem?

To ostatnie przypuszczenie zostało przyję
te przez prasę i przez publiczność. Ganimard 
stary inspektor, był również tego zdania, i to 
nie bez racji.

— W ęszę w tem  wszystkiem Łupina — 
zwierzył się pewnego razu sędziemu.

— Ee! — odpowiedział tam ten — pan wszę 
dzie widzisz swojego Łupina!

— Widzę go wszędzie, bo on jest wszę
dzie.

— Powiedz pan raczej, że widzisz go w te
dy, ile razy wydaje ci Się coś niejasnem. W  
tym wypadku niaeh pan zechce zwrócić uwa
gę na to, że zbrodnia została spełniona o je 
denastej, jak wskazuje zegarek, a nocny gość 
dzwonił do bramy dopiero o trzeciej.

Sędziowie często ulegają swym wewnętrz
nym przekonaniom, co sprawia, że naginają 
prawdziwe wypadki do pierwszego wrażenia 
Ciemna postać W iktora Danegre, recydywisty 
i pijaka nałogowca, taki wywarła wpływ na są* 
dziego, że żaden nowy dowód nie mógł zmie
nić jego zdania, wyrobionego na podstawie 
dwóch czy trzech pierwotnych wskazówek. Zam
knął śledztwo i wkrótce rozpoczęła się roz
prawa.

u p i o R y .
0<? czasu, gdy hr. Zeppelin dokonał sensa

cyjnego wzlotu na swym olbrzymim śrubowcu 
powietrznym, przebywszy 300 kim. od jeziora 
Bodeńskiego do Zurychu i z powrotem z szyb
kością pociągu kolei żelaznej — pewne zanie
pokojenie dało się odczuó we Francji, a potem 
i w angielskich sferach oficjalnych. Nikomu taj- 
nem nie jest, że „Zeppelin 4-ty lt służyć ma za 
model dla flotyli 12-tu śrubowców powietrznych, 
zamówionych przez niemiecki sztab jeneralny. 
Nieopisany zapał, z jakim ludność niemiecka 
przyjęła ostatni tryumfalny wstęp „Zeppelina 
4-go“, owe tysiączne telegramy, wieńce, adresy, 
złożone u stóp słynnego aeronauty z okazji 
70-tej rocznicy jego urodzin — to wszystko da
je wiele do myślenia zarówno politykom ka
wiarnianym, którzy się lubują w rozsnuwaniu ro
zległych horoskopów, jak i wytrawnym mężom 
stanu na Quai d ^ rsa y  iw  Foreign-Office. Przy
pomniano sobie dzieje powstania Flotten-Ye- 
rein‘u i rzucono ongi przez cesarza Wilhelma 
zdanie: „Przyszłość Niemiec leży na morzu!1' 
Czyżby ta „przyszłość11 przeniosła się obecnie... 
w obłoki?

Należy przyznać, że ruchliwy geniusz ger
mański w obliczu rosnącego zastępu nieprzyja
ciół zdobywa się na coraz to nowe pomysły i 
na środki coraz potężniejsze. Osaćzeni na lądzie 
przez dwuprzymierze, Niemcy w swoim czasie 
znaleźli na morzu ujście dla swobodnego roz
woju swych sił; otoczeni dziś zewsząd przez dy
plomację króla Edwarda •— znajdują oto nowe- 
nieoczekiwane ujście, wzbijając się w górę po
nad zięczme i mozolnie wznoszone trójporozu- 
mienie. ** *

Tryumf hr. Zeppelina winien byó skądinąd 
witany radośnie przez tych wszystkich, którzy 
w imię oświeconego człowieczeństwa biorą go
rąco do serca postępy przemyślności i techniki. 
Jeno, że nie zawsze technika idzie w paize z 
cywilizacją. Technika wojskowa na usługach 
państw Zaborczych i militarnych, jest dla cywi- 
’ usacji ciągłem utrapieniem i zmorą. Dlategc też

Była ona nudną i męczącą. Prezydent pro
wadził ją bez zapału, prokurator oskarżał sła
bo. W  takich warunkach adwokat W iktora Da
negre miał znacznie nłatwione zadanie. W yka
zywał nieprawdopodobieństwa i słabe strony 
aktu oskarżenia. Nie istniał żaden meterjalny 
dowód? Kto dorobił klucz, nieodzowny klucz, 
bez którego Danegre, wyszedłszy rano z mie
szkania, nie mógłby zamknąć za sobą drzwi 
na dwa spusty? Kto widział ten klucz i co się 
z nim stało? Co się również stało z nożem za
bójcy i kto go widział?

— Koniec końców — zadecydował adwo
kat — dowiedźcie mi, że to mój klient zabił. 
Dowiedźcie, że sprawcą kradzieży i zbrodni 
nie jest ta tajemnicza osobistość, która się 
wślizgnęła do domu o trzeciej w nocy. Powie
cie mi, że zegar stanął o jedenastej? I cóż stąd? 
Czy to nie można przesunąć wskazówek zega
ra na jaką się chcę godzinę?

W iktor Danegre został uniewinniony.
W yszedł z więzienia w piątek o schyłku 

dnia, wyszedł wychudzony i wycieńczony sze 
ściomiesięcznem zamknięciem. Śledztwo, samo
tność, rozprawa i narady sędziów żle wpłynę
ły na niego i przyprawiały go o chorobliwą 
trwogę. W  nocy dręczyły go złe sny, mary i 
straszne wizje szubienicy. Budził się z gorącz
ki i strachu.

Pod nazwiskiem Anatola Dufour wynajął 
mały pokoik na Montrnartre i żył z przypad
kowych dochodów, pożyczając i ściągając na 
prawo i na lewo.

Opłakane to było życie! Starał się o miej 
sce, ale trzykrotnie został poznany przez swych 
panów i odprawiany natychmiast.

Często spostrzegał, albo zdawało mu się 
że spostrzega, iż śledzą go jacyś ludzie, nie 
wątpił że są  to wysłańcy policji, którzy chcie
liby złapać go w zasadzkę. I zdawało mu 
się, że czuje, jak twarda ręka chwyta go za 
kołnierz.

Pewnego dnia, gdy jadł obiad w traktyer- 
ni, usiadł na przeciw niego jakiś człowiek. Był

kraje demokratyczne śledzą próby hr. Zeppeli
na z wyraźną obawą i — powiedzmy — nie
chęcią. Pikielhauba germańska, pruska buta i  
zachłanność od dłuższego ozasu mącą spokój 
świata: trudno zliczyć, ile pieniędzy, mozołów, 
energii i czasu wydatkowały ludy Zachodu, aby 
się zabezpieczyć przed nawałą niemiecką; tru
dno zważyć, jaki uszczerbek poniosła prze* 
to cywilizacja. Toć rządy zachodnie, ilekroć 
pragną powiększyć budżet wojenny lub pogrze
bać reformę postępową — wnet ukazują ludowi 
straszycPo pruskie, połyskujące pikielhaubą i ba
gnetem. I  przerażone izby wnet uchwalają żą
dany kredyt, kwitując na razie z ulepszeń społe
cznych. I  tak, z winy tego Upiora zwolniał po
stęp narodów, zaś idea powszechnego brater
stwa tuła się po świecie bezdomna: wszystkie 
drzwi są przed nią zawarte.

* * *

Ten stan ogólnej nieufności i obawy gotów się 
jeszcze pogorszyć: bo oto nowe Upiory zaczy
nają nękać Europę... Pojawią się ciemną nocą 
nad uśpionym Paryżem lub nad Londynem, we 
mgle pogrążonym... Stada milczących a chyżyoh 
śrubowców powietrznych, pełniących służbę wy
wiadowczą u niemieckiego ministeryum wojny, 
a w potrzebie zdolnych przenieść w przeciągu 
niewielu godzin cały korpus armii z W estfalido 
Nancy lub dalej — czyż nie jest to dosadny 
komentarz faktyczny do słów cesarskich, wy
rzeczonych ostatnio wDóbberitz i w Hamburgu?

Rzeczą jest doprawdy niepokojącą, że na
wet poważny „Times11 przeląkł się tych upio
rów i uderzył na alarm.

„Starodawne mniemanie — czytamy w „Ti
mesie11 z d. 13 lipca — które głosi, że Anglia 
będąc wyspą i rozporządzając potężną flotą, me 
potrzebuje nikogo siębaó, po dziś dzień włada 
opinią wszystkich mężów stanu i niemal wszy
stkich naszych współobywateli: lecz nikt nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że Dezpieczeństwo 
Anglii będzie pozornem, jeżeli nie zabezpieczy 
się ona przeciw najazdowi Dapowietrznemu. 
Czem rychlej uznany zostanie ten fakt, tem 
mniejsze będzie niebezpieczeństwo. Należy co 
rychlej przeznaczyć znaczne sumy na budowę 
balonów śrubowych, na stosowną instrukcję żoł
nierzy i oficerów, na wzniesienie w różnych czę- 
ciach kraju i wzdłuż wybrzeży specjalnych bu
dynków na pomieszczenie tych balonów; nadto 
należy zachęcać i wspomagać wynalazców w za
kresie aeronautyki. Sądzimy, że hasłem naszem

to mężczyzna może czterdziestoletni, ubrany 
w czarny surdut podejrzanej czystości. Kaz&ł 
sobie podać zupę, jarzyny i litr wina.

A gdy zupę zjadł, zwrócił oczy na Wikto
ra Danegre i popatrzył na niego przeciągle.

Danegre zbladł. Z pewnością ten człowiek 
musiał być jedćn z tych, którzy go śledzili od 
kilku tygodni.

Czego chciał od niego? Danegre spróbo
wał wstać, ale nie mógł, bo nogi ugięły się 
pod nim.

Tamten człowiek nalał sobie szklankę wi
na i napełnił szklankę D anegre^.

— Napijemy się, kolego?
W iktor wybełkota! niewyraźnie.
— Owszem... owszem... za twoje zdrowie 

kolego.
— Za twoje zdrowie, W iktorze Danegre.
W iktor aż podskoczył.
— Ja? Ależ jń nie jestem.... daję słowo...
— Na co mi dajesz słowo, że nie jesteś 

sobą? służącym hrabiny?
— Jakim służącym? Nazywam się Dufour. 

Możecie się zapytać w tem miejscu, gdzie mam 
robotę. _ _ _ _

— Tak, Dufour Anatol dla majstra, czy 
dla pana, ale dla policji Danegre, W iktor Da
negre.

— To nieprawda! nieprawda! Ktoś panu 
nakłamał.

Nowoprzybyły wyciągnął z kieszeni kartę 
wizytową i podał mu. W iktor przeczytał: „Gri- 
maudan, ex-inspektor policji, przyjmuje zlece
nia poufne.11 Przeczytawszy, zadrżał.

— Pan jest z policji?
— Już nie jestem, ale zawód mi się po do 

bał i prowadzę go dalej, tylko prowadzę go 
trochę na własnę rękę. Od czasu do czasu tra 
fia się złota sprawa, jak naprzykład wasza.

— Moja?

(0>ąg dalszy nastąpi.) U
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■winno być znowu: Angljo, zbudź się! i trzeba 
mieó nadzieję, źe skoro naród przetrze sobie o- 
czy — zażąda natychmiast kredytów dla komi
tetu  aeronautyoznego, który w tych dniach zo
stania powołany do życia11.

Tego samego drua, kiedy zachowawczy i 
dystyngowany „Times1* uozyuił tak wyraźny od
ruch niepokoju — francuski felietonista H. Har- 
duin, który odznacza się zarówno wytworną i- 
ronią, jak i zdrowym sądem o rzeczach — pi
sał co następuje: „Niemcy nie tracą czasu. Zna
lazł się tam już specjalista, który wabi się Ru
do jf Martin i który napłodził sporo dzieł na te
mat wojny pow etrznej. Umysłowośó tego kale
ki skłoniła go naturalnie Jdo mniemania, że z 
chwilą, tied y  ludzie posiedli środki lokomocyi 
powietrznej — winni z nich 'skorzystać przede- 
wszystkiera w celu wypowiedzenia sobie wojny. 
To też w rozmowie z korespondentem „Daily 
M ailV  wyłożył mu on plan zawojowuma Anglii 

Kosztem nieznacznej sumy 5 miliardów, 
przeznaczonych na budowę balonó w śrubowych, 
Niemcy mogliby w ciągu 30 minut przerzucić 
350,000 ludzi z Calais do Douvres. Drugi podo
bny transport może byó dokonany tej samej 
nocy.

Możecie sobie państwo wyobrazić miny An
glików nazajutrz rano!

Powieoie oczywiście, że Calais jest portem 
francuskim i że zatem trzeba byłoby uprzednio... 
Bezwątpienia, ale jeśli morze nie zasłoniło An
glii przed najazdem, to jakże linia graniczna za
słoni przed tymże najazdem Francję... Chodzi 
jedynie o to, aby skupić balonów za 5 miliar
dów marek i skorzystać z księżycowej nocy11.

„grzydty
•' U v  (Dokończeni 7
Te wszystkie przykłady przytoczyłem, że

by udowodnić, iż budynek piękny sam  przez 
się, w pewnych punktach miasta, może nietyl- 
k o  wydać się brzydszym, niż jest istotnie, ale 
może także zupełnie zatrzeć piękno ulicy lub 
placu, przy którym go postaw ono.

O estetycznym wyglądzie miasta, nie roz
strzygają pojedyncze arcydzieła budowmictwa 
rozsiane tu i ówdzie, ale raczej całe dzielnice 
związane w pewną organiczną całość, choćby 
się składały z dzieł średniej artystycznej war
tości.

Przypatrzmy s;ę np. ulicy Kanoniczej albo 
ul. św. Jana, dwom lzakątkom dawnego Krako
wa, najlepiej może sharmonizowanym, najmniej 
względnie oszpeconym. Tam niema ani jedne
go budynku zasługującego na nazwę dzieła 
sztuki, a jednak całość ma niewypowiedziany 
urok i jest niezaprzeezenie piękną. Wyrwijmy 
jednę z tych kamienic i postawmy obok gma
chu {opery paryskiej, a będzie miała barazo 
niepoczesną minę. Jednakowoż razem, tak jak 
stoją, są bez porównania piękniejsze od wielu 
najświetniejszych dzielnic Paryża i Wiednia.

Naturalnie barbarzyństwo nasze uważa te 
„ciemne zaułki" za nieskończenie brzydsze od 
takiej np. u\. Wolskiej i odpowiednio je trak
tuje. (Przy ulicy Kanoniczej umieszczono — 
dawno już zresztą — areszta policyjne!) Tym
czasem ul. W olska jest ściekiem poronionych 
płodów architektury, a potworek wylęgły u jej 
wylotu (ostatm dom po lewej stronie) mało 
m a równych sobie nawet w Krakowie oka
zów...

Kto winien zmarnowania tylu pamiątek? 
Kto winien, że brzydota i banalność wdziera 
się ze wszystkich stron do miasta, które pomi
m o pożarów i materyalnego zastoju, mogło bez 
trudu i wydatku ocalić szczątki dawnej świe
tności? Oczywiście ci — odpowie każdy — 
którzy mieli prawo sprzeciwić się systematycz
nem u szpeceniu Krakowa i równocześnie obo- 
wiąsek ‘ przystrajania go w budynki piękne, a 
przynajmniej przyzwoite. Tak, ale gruboskur- 
ność przygodnych ojców miasta, ostatnich 
trzech pokoleń1 jest wynikiem braku artysty
cznej wrażliwości i kultury całego społeczeń
stwa. W ychowywano nas „praktycznie".

Ale bezinteresowne zajęcie się sztuką, u- 
ważano za szkodhwą manię. Taki osobnik na
leżał do podejrzanych moralnie; w najlepszym 
razie uchodził za pasorzyta i dziwaka. Na chło
nięcie „specjalaych" Dombek w handelku, spo
glądano z pobłażliwością, niemal życzliwie, po* 
nieważ ten gust dosyć w Krakowie powsze* 
chny, stwierdzał przynajmniej realny na świat 
ten pogląd - -trudno powiedzieć trzeźwość umy
słu. Zresztą z młodzieży, która w ten sposób 
„szumi11 (ona czy piwo?) „mogą być jeszcze 
ludzie11, nieprawdaż? Otóż teraz zbieramy o- 
woce tego poglądu.

Przy kształtowaniu się naszych praktycz
nych pojęć o sztuce nie małe zaważyły wpły
wy semickie. Kazano nam podziwać skrzętny 
naród,który m® traci grosza na takie głupstwa. 
Tymczasem zapomnieliśmy, że  W łosi dzięki 
rozrzutności swoich przodków zbierają od wie
ków co roku setki milionów. Wpływ semicki 
uwidocznił się jeszcze bardziej w spaczenia ar
tystycznego smaku, nie tylko u nas, ale w ca
łej Europie. Żydzi tak bardzo uzdolnieni do 
poezji, muzyki i śpiewu —w sztukach plastycz
nych są  zupełnymi śiepcami. Nie bez słuszno
ści, każdy przedmiot wyjątkowo brzydki nazy
wamy żydowszczyzną. W  krakowskiem budo
wnictwie współczosnem, tej żydowszczyzny 
znać sporą przymieszkę..

Dzieło upiększenia Krakowa dałoby się 
rozpocząć bez najmniejszego wydatku.... przez 
rozdarowanie gminom podmiejskim niektórych 
pomników. Pierwszy Reytan ze swoją budką 
powinienby powędrować — najwłaściwiej do 
Płaszowa. Tam wśród lokomotyw 1 budynków 
stacyjnych, ten żelazny majstersztyk — nagro
bek, kiosk czy też ekspozytura meteorologicz
nej stacyi— wcale nie źle by figurował.

Z kolei mogłoby miasto przyjść do upięk
szeń, wymagających skromnego nakładu, a 
więc bardzo łatwych. Często drobna na pozor 
naprawka zupełnie zmienia wygląd budynku. 
Collegium novutn np. ogromnie zyskałoby, 
gdyby na miejsce ordynarnych cynkowych 
rynien, tak odbijających od czerwonej cegły, 
założono miedziane. W strętne reklamy, które 
tak szpecą wewnętrzne ściany Sukiennic, baz 
trudu dałyby się przemalować na gustowniej- 
sze, a nawet ozdobne. Od czegóz polska sztu
ka stosowana?

Żeby opieka nad zabytkami Krakowa 
nad rucnem budowlanym w mieście przestała 
być fikcją, wszystkie plany nowych budynków 
i przeróbek powinny przechodzić przez cen
zurę aitystyczną. Oczywiście cenzorzy m uszą 
być prawdziwymi auyśtam i i to niew yłącznie 
z jednego klanu. Muszą oprócz tego otrzymać 
głos decydujący — nie doradczy jedynie. Przy 
pominięcia jednego bodaj z tych warunków, 
krakowska rada artystyczna pozostanie nadal 
farsą.

Co zaś do samego śródmieścia, to tak sa 
mo o budowie nowych kamienic, jak ó wszel
kich przeróbkach i naprawkach starych do
mów, powinny z. reguły rozstrzygać konkursa 
artystyczne...

K R G N I K A .
tRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Krabów dnia 23 lipca 1908 r.
— Kalendarzyk kościelny. Dżiś we cawar 

tek Apolinarego b skupa męczennika i Liborego bi
skupa wyznawcy; w piątek K rystyny panny mgezen- 
niczM i ńranciszka Solanakiego.

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschóc 
słońca rozpoczął się dzić o godzinie 3 minut 50 za, hód 
przypada o godzinie 7 minut 31. długość dnia godzin 
15 minut 35. ____________

Kalendarzyk czwartkowy.
T o a t r  m i e j s k i :  „CygaDerya11.
T e a t r  l u d o w y :  „Mokra przygoda11.
T e a t r  R o z m a i t o ś c i  w Parku kra 

kowskim przedstawienie codzionnie o g. 8 w.-

S t e r e o g l c b  ul. Szewska 15: „Krwna".
R a d a  m i a s t a :  Posiedzenie o godz. 5 

popołudniu. _________

— POGODA, jeśli ją tak bez ironji nazwać 
można, jest „stałą11, tj. bez zmiany obrzydliwą, 
zupełnie jesienną. Tak samo, jak przez cały 
dzień wczorajszy," tak i przez całą noc dzisiej
szą i do południa, deszcz, to drobny, mżący, 
to gwałtowniejszy, pada bezustannie. Powie
trze chłodne, coraz zrywają się wiatry zmien
ne w kierunkach. Zarówno scan powietrza jak 
i stan nieba, wnrew przepowiedniom central
nej stacji meteorologicznej we Wiedniu, nie 
zapowiadają w dniach najbliższych zmiany na 
lepsze.

Poziom wody na W iśle przez noc wczo
rajszą podniósł się bardzo znacznie i o god'.. 
10-ej dosięgnął już wysokości, jaką miał kilka 
dni temu, po dwudniowoj ulewie. Do wylewu 
brakuje jeszcze sporo, tern nie mniej stan w o
dy dosięga już przeszło ieden metr powyżej 
zera ^wczoraj rano było 90 ctm. niżej). Poziom 
te n  wyższy już jest od poziomu wód Rudawy, 
to też ta ostatnia stoi przy ujściu, choć 

wyżej około gmachu Sokoła jeszcze płynie, 
niosąc dużo żółtej, mętnej wody; poziom jej 
w tych miejscach również podniósł sięj zna
cznie, a za rogatką, przed parkiem Jordana, 
utworzyło się już całe jezioro. Ludzie gromad
kami stoją zarówno nad Wisłą, jak i nad R u
dawą, obserwując trwożnie przybór wody; 
zuajduią się jednak i tacy, którzy wedle przy
słowia „w mętnej wodzie..11 wybrali się z sa
kami i podryw am i na połow ryb. Ryby łowi 
się sporo, co także, podług „doświadczonych11, 
jest złym znakiem.

Wilga r ównież zatrzymała się w biegu przy 
ujściu. Ponieważ wody jej nie zdążyły jeszcze 
opaść zupełnie po ostatnim wylewie, a z dru
giej strony w skutek kilkudniowego bezustan
nego deszczu napełniły się wodą wszystkie za
głębienia, przepełniły się wszystkie stawy, ja
kich tam jest sporo, przeto na Zakrzówku i 
Ludwmowie sporo pól stoi pod wodą.

Obawa u wszystkich mieszkańców nad
brzeżnych przed możliwą tegoroczną powodzią 
jest powszechna.

— ALARMY POŻARNE. Przy ul. Miedzach 
pod 1. 18, zauważono wczoraj po południu gę
sty dym, wydobywający siv wraz z iskram z 
komina. Wezwana straż pożarna stłumiła ogień 
w zarodku. W domu przy ul. Szewskiej 1. 8 
w ybuchł pożar wczoraj wieczorem przed go
dziną 9. Mianowicie w skłudz e wódki p. Ga- 
wlasa, mieszczącym się w piwnicy, zapaliła 
się ud latarni w czasie przelewania płynu becz
ka z w7ódką. Natychmiast wezwana straż po
żarna ugasiła palącą się beczkę, usuwając tom 
niebezpieczeństwo zajęcia się wie1 u z nr Tch.

—KOBIETY na UNIWERSYTECIE. U mi
nistra oświaty di a M archeta zjawiła się oneg- 
daj deputacja studentek i przedłożyła mu me- 
morjał z żądaniem dopuszczenia kobiet do 
studjów na fakultecie prawniczym i do wyko 
ny wania praktycznych zawodów. Fakultet pra
wniczy oświadczył się za żądaniem studentek, 
a minister dr Marchet zastrzegł sobie decyzję 
na później. Następnie ta sama deputacja zjawi
ła się w parlamencie i wręczyła memorjał prze- 
wódcom poszczególnych stronnictw.

— GOŚCIE ROSYJSCY. W czoraj wieczo
rem przybyli do Krakowa z Pragi panowie Kra- 
ssowskij, hr. Bobrinskij, Iskrickij, Demeniiew, 
Giźckij i jen. Wołodimirow, i zatrzymali sic 
v  hotelu Saskim. Dziś zrana zwiedzali kościół 
Mariacki, katedrę i ^amek pod przewodnictwem 
-prof. Zdziechowskiego; o godzinie 12 odbyło 
się śniadanie składkowe w mniej sali Starego 
Teatru, na które oprócz Rosjan przybyło kilka 
naści6 osób z miasta. O godzinie 2 i pól m a
ją Rosjanie odjechać do Lwowa.

— Hr. BOBRINSKIJ przedstawiciel umiar
kowanej praw-cy w Dumie rosyjskiej, bawi d*d 
siaj w Krakowie razem z 6 innymi delegatam* 
rosyjskimi na Zjazd praski. Er. Bobrmski w ła
da językiem polskim i uchodzi za jednego z 
najwybitniejszych mówców w Durnie,. Mimo, że 
jego strometwo nie zajmuje zbyt przychylnego 
stanowiska wobec Polaków, hr. Bobrinski bar
dzo wyraźnie zdeklarował się jako przyjaciel

f l l S 0 D 0 5 9 T I M  K a z i m i e r z a  R o b a c k i e c o
założona u? 1841 r. 
Kraków, ul. S ła j -  
kcirska 26 poleca
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MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 GT MIÓD ROPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI -  WISNIAIU — I DERENUK
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uciśnionej Polski. W  Pradze mówił oh  do n -  
czestników Zjazdu:

Najlepszy pociąg do Poznania przejeżdża 
w nocy. Jechałem nim, ziemia «pała, lecz ja 
czuwałem. Wnoszę zdrowie lej „świętej ziemi“! 
W stańcie panowie, ale nie bijcie mi oklasków, 
tylko milczcie.-'

Słowa hr. B. wywołały na Zjeżdzie zapał 
nieopisany.

— AUTOMOBILE w SŁUŻBIE RZĄDU. 
Na dobrą myśl wpadły Namiestnictwa poszoze 
gólnych krajów Austrii, zakupując automobile 
dla podróży inspekcyjnych Namiestników. 0- 
becuie prawie wszystkie Namiestnictwa posia
dają już automobile. Za kilka dni odbędzie ta
kim automobilem wielką podróż inspekcyjną 
po Tyrolu minister Gessman. Namiestnicy bę
dą przecież mogli w czasie podróży widzieć i 
obserwować daleko więcej niż z pociągu.

Namiestnictwo galicyjskie odkupiło auto
mobil po śp. Potockim od żony jego za 42.000 
kor. Maszyna o sile 45 koni, znajduje się w 
przechowaniu inż. Rychnowskiego, który obo
wiązany jest mieć do rozporządzenia chauffeura, 
prowadzącego automobil podczas podróży. E- 
wentualnie, zwłaszcza z”początku, towarzyszyć 
będzie namiestnikowi, prócz chauffeura, także 
inżynier, na wypadek, gdyby podczas drogi 
trzeba było przedsięwziąć natychmiastową na- 
prawkę automobilu. Komisja rządowa obejrza
ła maszynę, wypróbowała ją w biegu i „przy
jęła" ją oficjalnie. Ten sam automobil, jako wła 
sność prywatna, służył do takich samych po
dróży poprzedniemu namiestnikowi.

— Z JUZOWKI donoszą: W  kopalni wę
gla, sąsiadującej z szybem „Ryków", nastąpił 
wybuch, przyczem 3 osoby zginęły, a 3 odnio
sły rany.

— ZARAŻENIE SIĘ WĄGLIKIEM. W  
Chorzelowie obok Mielca dorżnięto w zeszłym 
tygodniu u włościanina Józefa Zycha chorą 
krowę, a weterynarz powiatowy, zbadawszy 
przywiezione wnętrzności, orzekł, że bydlę 
chorowało na wąglik i nakazał natychmiasto
we zakopanie tej krowy wraz z wnętrznościa
mi i skórą na gminnem grzebowisku. Ludzie 
zajęci rozbieraniem tego bydlęcia i zdejmowa
niem skóry, spostrzegli trzeciego dnia z prze
strachem , iż ręce im puchną, a na naskórku 
okazują się podejrzane zsiniałe wyrzuty. Udali 
się więc zaraz do lekarza w Mielcu, który 
stwierdził zarażenie się wąglikiem od chorej 
krowy. Zaraziło się w ten sposób czterech 
mężczyzn- właściciel krowy wraz z synem, o- 
glądacz bydła i jeden z sąsiadów, którym le
karz wypalił na rękach miejsca zarażone wą
glikiem. Krowę zaś z wnętrznościami i skó
r ą  według polecenia weterynarza zakopano 
zdała od wsi na grzebowisku.

Kot domuwy Zycha, zjadłszy kawałeczek 
mięsa z tej krowy, padł w krótce nieżywy. Po 
tem  zachorowała jeszcze jedna kobieta, dosta
wszy podobnych wyrzutów i puchliny na tw a
rzy, pojechała zaraz do Krakowa i znajduje się 
obecnie w szpitalu w oddziale chorób zakaź
nych. Kobieta ta  twierdzi, że ją podczas żniw 
w polu, niedaleko grzebowiska, ukłuła w twarz 
m ucha  poczem wkrótce zachorowała.

— Z KSIĘGI ZABOBONÓW. Dziwne pa
nują na wsi zabobony. Tem smutniejsze, że 
wprowadzają zam ęt w pojęcia moralne włoś
cian,'a często prowadzą do konfliktu z prawem 
kamern. Oto np. w Bachowie koło Przemyśla 
powiesił się Roman Tymczyk we własnej sto
dole. Gdy się wieść o tem rozeszła po wsi, 
tłum  otoczył stodołę. Zaczęto radzić, co zro
bić ze zwłokami samobójcy, gdyż w Bachowie 
wierzy każdy święcie, iż wisielec sprowadza 
grad. Stary K asper Pasternak, liczący lat 80 i 
Jędrzej Kopczak obeznany z środkami odczy
niania złego, wykopali pod przyciesią stodoły 
dziurę i założywszy powróz na szyję samo
bójcy, wywlekli ciało przez otwór ze stodoły 
na podwórzec. Obaj stanęli pod zarzutem  wy
stępku znieważenia zwłok przed trybunałem  
orzekającym. Przyznali się do czynu, bo „obo
wiązek obywatelski nakazywał im tak postąpić, 
aby sioło ochronić przed klęską gradobicia". 
Trybunał uwzględniając tradycyjny zabobon i 
głupotę oskarżonych, ukarał Pasternaka i Kop- 
czaka tylko siedmiodniowym ścisłym aresz
tem. — Światła! więcej światła!

— UKRAIŃSCY KSIĘŻA. Ks. Petrycki 
paroch w Kołokolime (ad Rohatyn) wniósł do 
sądu przeciw redaktorowi „Ruskiego selan." 
skargę o obrazę honoru, jakiej ta  gazeta mia
ła się dopuścić w ten sposób, iż donosząc o 
postanowieniu p rzej ks. Petryckiego przenie
sienia się do Ameryki, napisała- „Bogu dzięki, 
że ten łajdak, zdzierca („łupij"), a organizator 
ukraińskiej partji wynosi się już raz z nasze- 
gc kraju". Redakcja „Rus. sel." postanowiła 
przeprowadzić dowód prawdy i w tym celu 
zebrała bardzo obfity materjał, w wysokim 
stopniu obbciążający oskarżyciela. Ostatecznie 
po dwóch rozprawach sąd wydał wyrok uw al
niający, a kś. Petryckiego skazał na zapłace
nie kosztów procesu.

— Z JUSZCZYNY donoszą:
Przyczyną katastrofy była wielka ilość drze

wa budulcowego, nagromadzonego w górnej 
części wsi w lasach arcyksięcia Karola Ste
fana. Niema co jednak obwiniać dyrekcji dóbr 
ani kogo innego, bc to istny dopust Boży. La
tami stało tu  drzewo i nic się nie stało — trze 
ba było tak gwałtownego oberwania się chmu 
ry jak to w nocy na 16. lipca.

Arcyksiążę Karol Stofan oprócz 1000 ko
ron przeznaczył dla ofiar katastrofy drzewo 
do wybudowania nowych budynków, wartości 
około 30.000 koron.

Wydział Rady powiatowej zawiązał komi
tet ratunkowy dla Juszczyny. Komitet ten wdro 
żył szeroko obmyślaną akcję ratunkową. Spo
dziewać się należy jak  najpomyślniejszych re
zultatów dla niszczęśliwych ofiar.

— ZBYSZKO-CYGANIEWICZ pasował się 
onegdaj we lwowskim cyrku z Niemcem Geb- 
łiardem. W ynik z góry był spodziewany: kwe- 
stją był tylko czas. G. bronił się dość długo 
(stosunkowo) przed pozycją leżącą — uległ 
w końcu położony młynkiem z błyskawiczną 
szybkością. Finezja w walce tej nadzwyczaj
na — Zbyszko „z góry", z pobłażliwym uśm ie
chem traktował chwyty przeciwnika.

Dzienniki lwowskie stwierdzają, że walki 
w cyrku urągają prymitywnym pojęciom atle
tyki. Publiczność darzy oklaskami i życzliwo
ścią szczególnie rosyjskich zapaśników. Ma to 
być także swego rodzaju słowianofilstwo.

— STRASZNY WYPADEK. W  Mało wie 
(pow. Trembowla) wybrało się 12 włościan i 
włościanek za zarobkiem na żniwa do dworu 
Mateuszówki (pow. Buczacz). Po drodze wstą
pili włością ue do karczmy w Rcmanówce, gdzie 
podchmieliwszy sobie dowóli, ruszyli w dalszą 
drogę. Podochocony furman podciął konie do
brze, nie zważając wcale, że tuż za Romanów- 
ką znajduje s ię 'n a d e r  stroma góra, to też na 
samym skręcie wskutek szybkiej jazdy z całą 
siłą wywrócił się wóz — a wszyscy runęli na
tychmiast na stromą ścianę góry. Jedna z wło
ścianek poniosła śmierć na miejscu, 9 zaś o- 
sób walczy ze śmiercią i nie ma nadziei utrzy
mania ich przy życiu.

— Z BIAŁEJ donoszą: W  ubiegłą niedzie
lę w nocy napadło w Lipniku niejaką Própel 
trzech młodych ludzi, a gdy się ta broniła, zbi
li ją. Udało się jej jednak uciec i najbliższe
mu policjantowi zrobić doniesienie. Policjant 
rzucił się w pogoń za młodzieńcami, a gdy 
po kilkakrotnem zawezwaniu nie zatrzymali 
się, strzelił do nich kilka razy z rewolweru, 
przyczem trafił niejakiego Ignaca Halerza dwa 
razy w nogę i ciężko ranił. Halerza oddano 
do szpitala.

Z powodu dwudniowej ulewy rzeka Biała 
wezbrała gwałtownie ubiegłej nocy i wystąpi
ła już w niektórych miejscowościach z brze
gów. — Pola koło Komorowie i Czechowic sto
ją pod wodą. — W oda przybiera ciągle.

— NIESCZĘŚLIWE WYPADKI. Na dwor
cu głównym kolei państwowych we Lwowie 
zdarzył się wczoraj popołudniu wypadek, przy
płacony życiem ludzkiem. Mianowicie kance
lista ogrzewalni położonej poza poza dworcem 
osobym p. B , chciał skrócić sobie drogę i za
miast pójść mostem, przeszedł poprzek toru. 
Nie spostrzegł jednak zbliżającej się maszyny 
rezerwowej, która go pochwyciła i na miejscu 
śmiertelnie przejechała. Zwłoki zabrano do a- 
nalomji.

— Z WĘGIERSKIEGO BAGNA. W  kasie 
oszczędności w Miskalizu (na W ęgrzech) skon 
statowa^o kradzież 133 tysięcy koron. Sum ę 
tę zdefraudował starszy buchalter Farkas, od 
15 lat zatrudniony przy kasie. Przed kilku ty
godniami wypowiedział on miejsce i zbiegł do 
Londynu, a stam tąd prawdopodobnie do Ame 
ryki. Deficyt pokryje sama Dyrekcja kasy.

— O MAŁŻEŃSTWIE KSIĘŻNICZKI A- 
MELJI FilRSTENBERG z Gustawem Kotzia- 
nbm, agentem fabryki automobilów, nadcho
dzą z Czech nadzwyczajne szczegóły. Rodzina 
Furstenbergów dokładała wszelkich usiłowań, 
aby pannę nakłonić do cofnięcia się od tego 
mezaliansu. Kiedy żadne perswazje nie skut
kowały, postanowiono zgodzić się na ślub, ale 
pod warunkiem, że odbędzie się on w zamku 
rodzinnym Furstenbergów Hradek w Czechach 
i że na ślub nie będzie zaproszony nikt z ro 
dziny p. Kotziana. Księżniczka się na to zgo
dziła, a on także. Furstenbergowie ułożyli wte 
dy plan szatański. Chcieli koniecznie doprowa
dzić do awantury i scysji, przez co projekto
wany związek rozerwałby się. Kiedy goście 
zaczęli się zjeżdżać o oznaczonej godzinie, wy
słali zaufanych ludzi przed bram ę zamkową, 
żeby pilnowali Kotziana. Skoro tylko zjawiła 
się dorożka wioząca go, poproszono, aby wy
siadł i zaprowadzono go do izby czeladnej, 
gdzie się znajdowali parobcy i stangreci. Ko- 
tzian ze spokojem, świadczącym o łagodnym i 
poważnym jego charakterz*e, zniósł im perty
nencję i nie zrobił żadnej awantury, jakkol
wiek Furstenbergowie liczyli na to, że on tu  
wybuchnie i zrobi awanturę. Kiedy zobaczyli, 
że on me zwraca najmniejszej uwagi na iro
niczne docinki podmówionych do tego s tan 
gretów i kiedy go tak przeszło godziuę wy
trzymali w  izbie czeladnej, wprowadzili go w te
dy do jakiejś garderoby, gdzie wyszia do nie
go stara księżna Ftirstenberg i zaczęła mu naj
pierw grozić, a potem prosić, żeby się cofnął 
i nie kompromitował ich rodu takim skanda
lem. On na to spokojnie oświadczył, że aię 
nie cofoie, bo nad życie kocha pannę Amelję, 
nie rozumie dlaczego to ma być skandalem, 
bo przecież on jest tak samo jak i Furstenber 
go wie człowiekiem, stworzonym na obraz i 
podobieństwo Boże; o posag księżniczki mu 
nie idzie — idzie mu tylko o jej osobę, bo ją 
kocha naprawdę i z nią jedynie widzi szczę
ście pizyszłego życia. Prosi więc uprzejmie 
księżnę, żeby mu dała spokój. Równucześnie 
najstarszy brat księżniczki Amelji (bo ojca nie 
ma) Emil ks. Ftirstenberg nakłaniał ją, żeby 
się cofnęła od Mego szalonego krokuct. Kiedy 
wszelkie namowy nic nie skutkowały, wiedy 
dano hasło udania się orszaku weselnego do 
kaplicy zamkowej. W  kaplicy odegrała się je
dnak scena żywcem skopiowana z II aktu »Lo 
hengrinatt. Kiedy państwo m ło d r stanęli przed 
ołtarzem i ksiądz miał juz przystąpić do zwią
zania stułą ich rąk, stara księżna Ftirstenberg 
wskoczyła na stopnie ołtarza i odepchnąwszy 
księdza, poczęła krzyczeć: „Nie pozwolę' po 
moim trup ie!“ i t. d. Uspokojono ją w końcu, 
wyprowadzono z kaplicy i ślub się odbył. Po 
ślubie nikt państwu młodym nie składał ży
czeń, nikt im ręki nie podał, tak, że oni wy
szli z zamku na ganek, doszli do bram y pie
szo, wyszli na drogę, wsiedli do dorożki Ko
tziana i nie odprowadzani przez nikogo odje
chali. Mieli jedną tylko chwilę okazanej im 
sympatji. Oto tłum chłopów i mieszczan stał 
na drodze i przed bram ą, chcąc popatrzeć na 
powozy i stroje gości weselnych. Kiedy młoda 
para zbliżyła się do dorożki Kotziana, wtedy 
księżniczka straciła już siłę woli i zimną krew, 
jaką okazywała dotąd. Rzuciła się na szyję Ko- 
tzianowi i'poczęła  rzęsiście płakać, a wówczas 
cały tłum począł wydawać okrzyki na oześć 
młodej pary.

— KATASTROFY. Z Charleville donoszą- 
Na linii kolejowaj Chateau-Mont Cornet w y
koleił się pociąg, przyczem 5 osób zginęło, 4 
zranione.

— RZYM. Kardynał Pórlo Nocella zmarł.
—Z PAMPELUNY telegrafują: koło Sara- 

gossy pociąg towarowy sanął w płomieniach, 
•wszystkie wagony zgorzały." Ruch kol. m u
siano zastanowić.

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki do włosów snfyii i zębów 

Perfumy, wody toaletowe do ust t pielę
gnowania włosów Mydła, lusterka i t. d.

poD^sa po m o ż liw ie  n izEiich  c e n a c h K S m K O l - J ,  G r o d z k a 2 .
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Do nabycia w renomowanych składach.

T e l e g r a m y .
Ruch mtodofturecki.

SPISEK PAŁACOWY?
KONSTANTYNOPOL. Kilku oficerów, peł

niących służbę w pałacu sułtana, aresztowano 
pod zarzutem, iż c h c i e l i  z m u s i ć . s u ł 
t a n  a do a b d y k a c j i i o b w o ł  a ć s u ł- 
t a n e m  I s s e t a ,  dotychczasowego faworyta 
sułtana. Abdul Hamid kazał natychmiast are
sztować Isseta i kilku oficorów i zawezwał Sai- 
da paszę, któremu Droponowai przyjęcie urzędu 
irielkiego wezyra z w ładzą dyktatorską.

LONDYN. „Daily Mail“ donosi z rzekomo 
autorytatywnej strony z Wiednia, że interwen
cja m ocarstw  w Macedonii nie jest prawdo
podobną. Nastąpiłoby to dopiero wtedy, gdy
by ruch rewolucyjny był lepiej zorganizowany 
i na jego czele stanął uznany przywódca re 
wolucjonistów

KONSTANTYNOPOL. W icemajor Niazi 
rrydał odezwę dc bułgarskich, serbskich i grec
kich wsi okręgu Krila, w której im rśćzi, a- 
żeby odrzuciły radę m ocarstw  jakoteż rządów 
Serbr, Grecji.i Bułgirji. Tylko te rady zawini
ły, że Ojczyzna znajduje się dzisiaj w tak 
smutnym stanie.

H;azi oświadcza następnie, że organizacja 
m łodom reeka ma cele pokojowe i wolnościo
we i wzywa ludność chrześciańską, ażeby od 
stąpiła od swych dążności separatystycznych 
i nie pracowała na korzyść państw  obcych 
tylko dla własnej ojczyzny.

Następme wzywa Niazi, ażeby bandy 
poszczególnych narodów u niego się zgłosiły 
celem ułożenia wspólnej akcji, -leżeliby bandy 
tego me uczyniły, natychmiast m ają opuścić 
kraj. Jeżeli później wrócą a mieszkańcy wsi 
go o tem  nie zawiadomią, zostaną wszyscy 
notable wywieszeni. Niazi wieszać będzie bez 
pardonu tych, którzy po otrzymaniu odezwy 
jem u się nie poddadzą.

IZBA PANÓW.

WIEDEŃ. Izba panów załatwiła w i czy
taniu przedewszystkiem kilka ustuw stojących 
na porządku dziennym i odesłała między inne- 
mi ustawę uchwaloną przez Izbę posłów o po
m ocnikach handlowych do komisji.

Następnie przystąpiono do obrad nad re 
feratem komisji budżetowej w sprawie uchw a
lonego przez Izbęjposłów zniżenia podatku cu
krowego.

Hr. F r a n c i s z e k  T h u n  oświadczył ja
ko referent, że ku największemu ubolewaniu 
komisja Izby panów me może się przyłączyć 
do uchwały Izby posłów ze względu na nad
zwyczajne wydatki oczekujące państwo. Pań
stwo musi swoje siły finansowe oszczędzać. 
Tę sam ą myśl wypowiedział przed paru dnia
mi jeden angielski mąż stanu. Tam motyw 
jest wprawdzie zupełnie inny, ale i my jesteś
my obowiązani nasze siły finansowe oszczę
dzać, lecz mamy przed oczyma pokojowy roz
wój stosunków.

Mimo iż mówca uważa stan  finansowy o- 
becme za korzystny, komisja Izby panów w po
czuciu swego obowiązku wobec państwa o-

świadczyła się przeciw tej ustawie i ubolewa, 
że w Izbie postów z tego powodu atakowano 
bez nagany ze strony prezydjam Izbę pandw, 
nazywając jej członków próżniaczymi właścicie
lami przywilejów.

YV końcu wniósł imieniem komisji przej
ście do porządku dziennego.

Dr. M a d e j s k i  w dłuższym wywodzie 
występuje przeciwko § 2 tej ustawy zarówno 
ze stanowiska prawniczego jak ze stanowiska 
ekonomicznego. Co do m eiitum  zgadza się z 
wnioskiem komisji budżetowej, gdyż konsum en
ci uchwalonego zniżenia podatku cukrowego 
w swem gospodarstwie prawie że nie uczuliby, 
podczas gdy o ile chodzi o popieranie przemy
słu cukrowego, zniżenie powinno być więk- 
szem.

Następnie przyjęto wniosek komisji, poczem 
przystąpiono do dyskusji nad ustaw ą meliora
cyjną, przyczem referent S le e n e wnosi przy
jęcie ustawy w brzmieniu uchwalonem przez 
Izbę postów, jednakże z opuszczeniem ustępu 
upoważniającego rząd przed ustawodawczem 
uchwaleniem kredytów poczynić wydatki na 
cele melioracyjne. Ustawę melioracyjną uchwa
lono podług wniosku referenta, poczem uchwa- 
Iod o też ustawę o kredytach dla służby pań
stwowej bez dyskusji, jako też ustawę o upań
stwowieniu kolei czeskiej północnej po krót
kiej dyskusji, w której zabrał głos minister ko
lei L e r s c h a t t a .

Izba panów uchwaliła tez traktat państwo
wy z Rum unią w sprawie wzajemnej obrony 
praw własności literackiej. Poczerń posiedzenie 
zamknięto, termin następnego będzie podany 
w drodze pisemnej.

STURDZ4. O SYTUACYI POLITYCZNEJ
WIEDEŃ. W  rozmowie z zastępcą „Polni- 

sche Coresp“ rumuński prezydent miuistrów Stur- 
dza wyra2 .ł zapatrywanie, że niema powodu 
do korzystnego osądzenia ogólnej sytuacyi poli
tycznej i W pra ;ie tylko nieatórych krejów ob
jawia się pewne zdenerwowanie, jednakże w u- 
rzęiach państwowych nie panuje żadne zanie
pokojenie. Co do reform m&oedońskich sądzi, że 
mogą one nastąpić tylko w ramach programu 
z Miirzsteg i jest przekonany, że projekt angiels- 
ko-rosyjski w końcu zmieni się w austryacko- 
rosyjski. _________

PODRÓŻ FA LLIERES’̂
KOPENHAGA. Piezydent Fallieres po ser- 

deczrem pożegnaniu się z rodziną królewską 
wczoraj odjechał do Sztokholmu.

Z GAB. NETU TURECKIEGO.
KONSTANTYNOPOL Rada ministrów zo

stała zrekonstruowaną. Wielkim wezyrem został 
zamianowany Se'd-basza,mistrem wujuyszef szta
bu jeneralnego Marszał Omer Ruszi basza. W  in* 
nycli portfelach nie nastąpiła zmiana.

NIEMCY SZPIEGUJĄ.
LONDYN. Kilka dzienników tutejszych do 

niosło wczoraj z Greenbz o szpiegach niemiec
kich, którzy śledzą manewry floty angielskiej 
na m orzu Północnym Mianowicie w ostat- 
tnich dniach widziano kilka parowców niemiec 
kich, zbliżających się do floty angielskiej. Je
den oficer angielski udał się na pokład okrętu 
i spisał nazwisko kapitana i załogi. Dalej do
nosi prasa angielska o obecności jednej kano 
nierki niemieckiej na morzu Północne m blisko 
eskadry angielskiej.

LONDYN. Sir Randal C nm er członek 
parlamentu i załużyciel międzyparlamentarnej 
konferencji pokojowei zmarł wczoraj.

PARY2 Prokurator w Montaubau wytoczył 
dochodzenia karne przeć w biskupowi Mprty za 
zagragiożenie ekskomuniką awantualnym kup
rom byjych dóbr kościelnych.
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Oddzielne ambulatoryum dla mniejzam cżnych osób.

D -a Artura Frommem
przeniesione:

Iraków, ul. L Tonaszi 18, Telefon 81, Róg ul. Floriańskiej.
godziny przyjęć: 9—11 przedp. i ud 3—4 popołudnia.
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Giesskubler
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Dr. Michał Śiiwwski
Lluh ibr.) nnstrasse „Kónig v. Prensson11.

U
W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupro. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.
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117 1  u i n u  I i i U n U l l J b n l l l l a  zóv 1 komedyjki co sobotę. Wspaniały nowy program!
Człowiek z rękawiczkami, w burlesce „Szalone pomysły" prztez Stollson 
and L.lly. Ostatnia nowość amerykańska! The Gaston, ekscentrycy komi- 
ezno-muzykalni ze swoim olbrzymim instrum entem „Choralphori“. Fritz 
Schonbsuer, komik charakteryst. Czar W alca, oryg. scena w 2 oorazach 
przez Łucye Bernhardo i Martensa. lh e  Hawleys, gimnastycy na ręku. K i
ta  Sava, subretka operetkowa. Thethree Eltons, nowy wspaniały akt akro
batyczny. Wesele krakowskie podczas pochodu jubil. w Wiedniu, i nowa 
serya żywych fotografii. Oryginalne jedyne zdjęcie Biskopu amerykańskiego.

D
D
0
0
D

Kierownik art.: Eud. Frauzmk. Kapelmistrz: St. Czyżowski

Początek o godzinie 8 inicczór,
Biiety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W łfaidą niedziel; i fwleto: Koncert orkiestr*
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta
wienia codziennie w sali restauracyjnej K \ 0 I 1 G F I ? T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. W stęp wolny A.

Restauracja renomowana.
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Ł . a w t r y f t c k l e  k o le je  p a ń o tw c w e . W Y C I Ą  G
z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 

Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystania: Przyjazd do
1908 r.

't f r t n a  i Podgórza przyrtao^u
12.10 w  nocy, osobowy Nr. 11, z Krakowa,
12.20 w  nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórze, - Płaszowa do Podwoloczysk Połączenia : w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
Rozwadów w  kierunku Przi worska, w  Jarosławiu do Sokala, w  Przemyślu do Chy- 
rowa, i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w  Kramem do Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorow, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzjmalowa.

$.08 w  nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w  Dębicy do Tarno
brzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w  kierunku Przeworska, w  Jarosławiu do So
kala; w Przemyślu dr Chyrowa, Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej. Sta
nisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora.

4.80 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
4.44 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgórza-PIa=zowa.
4.50 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, do Gświęcima przez Podgórze Płu-

szów-Skawinę, połączenia: w  Spytkowicach do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; w
Oświęcimiu do Wiednia i  Wrocławia,

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.50 ranc, pospieszny. Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do Podwoloczysk i Ickan. połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła ztąd do Nowego Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku do Dynowa, 
w  Jarosławiu do Bełżca i Sokala, w  Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa i Ło- 
pyczyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa, w PoJwoioezyskaoh do Kijowa i O- 
dessy.

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa.
7 27 „ „ ,, Nr 1002 z Podgórza-Płaazc wi do Zakopanego i Rabki; kursuje cd

15 czerwi-.a do 10 września włącznie z wozami I, II i III klassy wprost przechodzą
cymi z Krakowa do Zakop a tego.

8.00 rano, osobowy Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do Lwowa i Podwoloczysk; połączeria:

w 2 arnowie do Szczucina, w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadó w w  
kierunku Przeworska, w  Przemyślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
w e Lw ow ie do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej. Jaworowa, w Krasnem do Bro
dów, w Podwołoczyskacb do Kijowa i Odessy.

8.80 rano, mięszauy. Nr. 411 z Krakowa.
846 rapo, mięszany, Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, Wieliczki.
8-40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmyrzowa 1 Mogiły.

0 J przed poł., osobowy. Nr. 41, z Krakowa,
przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa,

4 przed poi., osobowy Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersalna przez 
Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchą ao Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska; w  Suchy ao Żywca i do Zwardonia; w Chabówce do Zako
panego i Suobahory, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i B tdapesztu, w  Zagórza
nach do Gorlic, w  Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, B ory
sławia, Stryja, Lwows, Stanisławowa i Ławoeznego. Gd 1 maja do 14 czerwoa i od
16 wrzekm.i do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przechodzący 
I i II klasy.

10.80 przedpoł osob. sezon. Nr 43 z Krakowa.
V48 n „ „ Nr 1014 z Podgórza-Płaszowa.

„ „ ,. Nr 1014 „ przystanku do Zakopanego i Pabki, kursu
je od 15 czerwca do 15 ^.rzećnia z wozami I, II i III kl. przechodzącymi wprost z 
Krakowa do Zakopanego i Rabki. Połączenia w Suohy do żtywoa i Zwardonia.

11.00 przed poł., osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa do Podwołoezysk i do Ickan. Połą

czenia ; w  Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bu 
dapesztn; w  Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza. Chyrowa i łt r y  
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokola, w  Przemyślu do Chyrowa i
Sambora, Stryja i Nowego Zagorza we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego
Zagórza i Sambora, w Tarnopolu do Pututor, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniec, Zbaraża, w  Borkach wielkiob do Grzymało wa.

1.15 po poi., osobowy. Nr. 33, z Krakowa,
1.30 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa,
1.38 po poł osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęcima przez Pod- 

górze-PIaszów-Skawinę; połączenia: w  Kalwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę
cimiu do Wiednia i Wrocławie.

1.80 po poł., mięszany, Nr, 461, z Krakowu,
1.44 po poł., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-rioszowa do Wieliczki.
1.45 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i MogJy.
2.53 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa PołąozenK w  Tarnowie do Szczucina

Stróż, stąd . do Jasła i do Now< go Sąoza, a od 15 czerwoa do 15 września włącz
nie także do Orłowa; w Dębicy dc Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w  Rzeszowie do Jasła, a stąd d i Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w  Przem yślu do Chyrewi , Sambo 
ra, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sambora.

05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
13 po poł., osobowy, Nr. 25, i  Podgórza-Płaszowa do Tamowa Połączenia w Tarnowie

do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwoa do 15 września ta
kże do Orłowa.

3.15 popoł. osob. sezon. Nr 49 z Krakowa.
8.27 „ „ „ Nr 1020 z Podgórza-Płaszowa
8 34 „ „ „ Nr 1020 „ przys" anh i do Zak .penegu i Rs bki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włąoznie z wozami I, II i III kl. wprost prieohodzą 
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 W ieczorem , osobowy, Nr. 27, z Krakowa
6.21 wieczorem, oi obowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa do Tarnowa ; połączenie w  Tarno

wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła.
7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.50 wieczorem, orobowy, Nr. 6215, z Krakowa do Koomyrzowa.
7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, do "Wieliczki.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr 45, z Kral wt
8.18 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgór: -Płaszowa,
,20 wlecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez Pod-

górze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i W: ooławia; w Kalwaryi do W adowic; w Su
chy do Żywca ; w  Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla. Sambora, Sianek, Bo 
rysławia. Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i L aw ocznego; w Zagórzanach 
do Gorlic.
wieczorem, pospieszny Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Łonstancyi, a stąd 
we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. Połączenie w Przemyślu do Chy
rowa, Sambora, Stryja Nowego Zagórza; we Lwowie do STauisławowa.

.00 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Krakowa,

.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszowa do Podwoloczysk 1 Ickan. Połącze
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora; w  Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Podwołoczyskacb do Kijowa i Odessy. 

0.3U wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa,
0.39 wieczorem, osobowy. Nr. 19, z Podgórza Płaszowr do Lwowa. Połączenia: w  Bierza

nowie do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasia, a stąd do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w 
Przeworsku do Dymowa i w Kierunku Rozwadowa, w Przemyślu do Chyrowa i No
wego Zagórza.

1.10 w nocy, osobowy, Nr. 413, z Kratowa,
1.20 „ „ Nr. 413, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
1.52 „ Nr. 47, z Kret owa;

4 ., ,, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa,
)9 ,, „ Nr. 1022, z Podgórza przystanku do Nowego Sącza przez Podgó-

ze-Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie d" Oświęcima, a stamtąd do W ie
dnia; w  Suchy do Żywca i Zwardonia; w Ch tbówce do Zakopanego; At Nowym S ą
cz* do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Kranowa do Zakopanego kursują w ozy  
wprost przechodzące.

oc Nowego Zagórza przez 
od Rzeszowa. w  Zagórza-

12.50 w nocy, pc spieszny Nr. 3, do Krakowa ze Lwowa tamże piłączini-No l Jaw irj «ra, R  
wy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu od Stryja, Sambora, Nowego 'Z a  
górza i Chyrowa.

3.36 ran®, osobowy Nr. 12, do PcJgórza-P cszowa.
3.15 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwułoczyak i Jckan; połączenia w Krasnem 

Jo Brodów, we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w  Prze
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa,, w Rzeszowie od Jasia; w  
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnowie o i  Jasia, Orłowa. Koszyc i 
i JE ndapesztu.

5‘02 rano, osobowy Nr. 20. do Podgórza-Płaszowa.
5- 5 rr.no, osobowy, Nr. 20, do K akowa ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od Nowego  

Zagórza i Chyrowa; w Przewoskn od Rozwadowa
5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku.
5.52 rano, osobowy, Nr. 4d do Podgórza - Płaszowa.
6.07 race, osobowy, Nr. 43, do Krakowa linii transwersalnej,

Sucbą, Skawinę, Podgórze Płaszów z Połączenia w Jaśle,
nacb od Gorlic, w  Nowym Sączu od Orłowa.

6.41.rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza Płaszowa
6 50 rano, pospieszny. Nr. 2, do Krakowa z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez

K onstancję z Konstantynopola (okrętem do Konstancy! codzieu do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stąnislawo wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyólu 
od Nowego Zagórza i Cbyrowa.

7.19 rano, osobowy Nr. 112 do Podgórza-Płaszowa.
7.30 rano, osobowy. Nr. 412, do Krakowa z W ieliczti.
7.40 rano osobowy jjr. 6212, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Podgórzu przystanku.
7.53 rano, osobowy4 Nr. 1033. do Podgórza-Płaszowa.
8.10 rano, osobowy, Nr. 82, do Krakowa z Oświęcima, Zywoa i Suohy. Połączenia w O

święcimiu od Wiednia i Wrocławia, w Spyrko w: cacl od Wadowic; w  Skawinie od
Suchy.

8 84 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgorzu-Płaszowa.
8.15 rano. osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia w Podwoi©-

czyskacb od Kijowa i Odessy; w Borkach wielkieh od Grzymałów.-,, w Tarnopolu od 
Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w  Krasnem od Brodów, 
we Lwowie od S anislawo va, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w  Tarno
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, dc Podgórza przystanku.
10.35 rano, mie: ..any, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa z Oświęcima Połączenia: w Oświę

cimiu od Wiednia i Wrocławia; w  Podgórzu-Płaczowie do Krakowa.
11.22 przed poi., mieszany, Nf, 462, do Podgórza-Płaszowa.
11.35 przed poł , mieszany, Nr. a62, do Krakowa z W ieliczki; połączenie w  Podgórzu-Płt ezo- 

wie od Oświęcima i Skawiny,
1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 3214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.19 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa.
1.50 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślu 

od Nuwegu Zagórza, Stryja, Sambora i Chyiowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze-
wortku oa Dynowa, w Rzeszowie cd J asła; w Dębioy ou Przeworska przez Rozwa
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Są*; a, Stróż. 3zczucina i Jasła.

1 47 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Pc dgórza przyst.
I.52 popoł. osob, sezonowy Nr. 1013 do Płaszowa.
2 04 popoł. osob. sezonowy Nr. 44 do Krakowa, a Zakopanego i Rabki kursują od 15

czerwca do 15 września, włąozni: z wozami I, II i III kl. kursującymi wprost z Z a
kopanego i Rabki do Krakowa. Polączeina w Suchej od Zwardonia i Żywca.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Kj akowa ze Lwowa połączenie we Lwowie 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sanbora, Stryja i Stanisławowa, w  Przemyślu 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osobowy Nr. 414 do Podgórza Płaszowa,
3.30 ,, „ Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki.
4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011( do Podgórza przystanku,
4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa. _ _ _ _ _
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii transwersalnej przez Suchą, Ska

winę, Podgórze-PIaszów. Połączenia: W  Nowym Zagórza od Ławooznego, Tarne- 
pola i Lwowa, w  Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w  Suchy od Zwardonia; w  Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowawprost przechodzący wóz I i II  klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgorza-Płaszowa,
6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16 do Krasowa z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia: w 

Podwołoozyskacb od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo
rowa, Rawy rusaiej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przem y
ślu od Nowago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławia cd Sokala, w Przeworska od Ro
zwadowa i Nadbrzeńa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Ja
sła przez Stróże, a od 15 czerwca do 15 września o i  Budapesztu i Koszyo Orłowa i 
Szczucina ; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 wiecz., osobowy, Nr 4d4, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wieliczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kocmyrzowa.
7.59 wieczorem pospieszny sezonowy Nr. 1001 do Podgórza-Płaszowa,
8x0 „ ,, » Nr. 102 do Krakowa, z Zakc pauego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włąozme, z wozami 1, II i  IH  kl. wprost przechodzą
cym i z Zakopanego do Krak*wa.

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przystanku.
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1036 do Podgórza-Płaszowa.
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświęcima. Pu ąozenia : w  0 święcimiu od 

Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodni , Alwerni i \\ ados 5.
9.29 wiecz., pospieszny, Ni. 4, do Podgórza-Płaszowr.
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Podwoloczysk i Ipkan. Połączenia w  

Podwołoczyskacb od Kijowa i Odesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarno
polu >d Potutor, Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Rawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagorza, Sianek i Sambora, w  
Przemyślu od Stryja, Sambora i Cbyrowa, w Jarosławiu od Bełżca i Sokala, w Prze
worsku od DynowL, Nadbrzezia, Rozwadowa i  Tarnobrzega; w Rzesze wie od Jasła ; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i . arnobrzegu; w ar
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagorza, oraz J asła przez 
Stróże i Szczucina.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, Podgórza-Płaszowa,
10.40 Nr. 24, do Krakowa z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od

Jasłai w  Dębicy od Rozwadowa, Nabbrzezia i Tarnobrzegu w Tarnowie od Budape
sztu Koszyc Orłowa; N o w e g o  Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i  Jasła przez Stróże, 
Szczucina; w Bierzanowie z "Wieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przys.anku,
10.47 „ „ Nr. 1021, Podgórza-Płaszowa,
II.00 w nocy, osobowy Nr. 4q, do Krakowa z Nowego Sącza przez S u c h ą ,  Skawinę, Po _ 

górze-Płaszów. Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Ormwa, 
bówce od Zakopanego; w Kalwarii od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego o
wa wprost wychodzący wóz I i  II kl.

od
od
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G o d d a m !
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro

dek na nagniotki.

Co«k’a & Jo!ins«n’a
«  n i e r y  n a i i s k i e  p a t e n t o w a n e

Rieścieitte na nagHiotti
J. 1 sztuka 2 0  h a l , ,  6 Śztuk 1 Ii..: pocztą

20 hal. porto. Do nabycia wo w szystkich 
aptekach, jak również i drogueryach M onarchii

.ledyn ic  praw dziw ym  je s t ty lko
TSi53HRrEGO BALSAM

z zieloną mar' 7 a  j / A M M N a j m n i e j s z a  w ysyłka 12 2 lab 61  albo 1 
ką ochronną fc H ^ v lllliV y  patent flaszka familijna do podróży ko

ron 5 — opakowanie darmo.
T H I E R R Y ’ E G O  m a ś ć  c e n t y f o l i o w a

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 3 60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie jako najlepsze środki do E owe przeciwko dolegliwością żołąd
kowym, zgadze, kurczom, zafiegmeniu, zapaleniu, kontuzyi i t p. 

Zamówienia lub przesyłkii pieniężne należy adresować:
A. THIEBY, Apteka pod Aniołem stróżem, P rtg iad a  obok 

_________Rokitach. Skład we wszystkich aptekach._________

S k a r b e m
praw iziwym dla ciar. 
Pjącyeb na następstwa 
błędów młod >«0f  Jeg?
słynne dzieło iłustro. wane
f )  . Dlt  J?et«n'«
Uch* ona w łasna

d o z n t f c ^ '0^skini < a. , ”a 'Obie

Domy kieszonkowy dalekomidz
z  kom pasem  i 
zw .erci-adłem

do zamykania, nadzwyczaj silny, ma
jący również zastosowanie jako szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do oka. Można nosić w ygo
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K 1 60, 
3 sztnki 4 K. — w razie niespodoba- 
nia się pieniądze z powrotem. Wysyła 
za pobraniem lub poprzeduiem nade

słaniem kwoty:

c. i J)o$iawca j)wo»’n H a n n s K o n ra d
B o m  w y s y ł k o w y  B r i ix  N r .  1 2 6 2  ( C Z E C H Y ) .

Darmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój główny katalog ż 3000
rycinami.

2 a rz .ą d  p a s i e k i  A n t. K rain*  
s k i e g o  w  i e z i e r z a n a o h  ad

Borszczów w ysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. W ysyła również mio
dy pitne, wyszczególnione na Kilku 
wystawach, a to stołow y kasztelań
ski, królewski i miody pitne owo
cowe jak Borówczak, Maliniak, Ee- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak. Oży- 
niak i t. d. w 5-cioktlowycL bla 
szankach, wszystko opłatnie, w eo
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 70.jh 
enoiki na ża lanie franko. 180

W y p r z e d a ż
E . E l f  M AE, X«Ww Xyn(l( 13,

rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lam o, S zk lą  i P o rce la n y
z powodu zmiany lokalu

do w łasnego dom u ićynek 
I. 22 , n a p rze c iw  odwaefru.

 -----------------------------s
T a n i e j  n i ź  w s z ę d z i e

z n a k o m i t e  p ł ó t n a  k o r e a ń s k i e
B IE L IZ N A  STOa&OWA i wszelkie inne wyroby tkackie.

Również silne materye na abrania dla każdego stanu i na 
każdy sezon. (1543

Poleca Szanownej P. T. Publiczności Tkalnia
J ó z e f a  J ó r a s z a  „pod opieką Najświętszej Rodziny11 

w K o r c z y n ie  obok Krosna (Galicya).
Próbki z oceną na żądanie gratis i franko.

I

!

JHiHsny pan(w i pafi
używ ają

Feeoliny
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„ F e e o l i n a “  nie Jest najlep 
8zym kcBtnetyltiem na skórę, włos 
I zęby? Najbardziej nieczy°ta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają na
tychmiast arys okratycznej "deli
katności i formy przez używanie 
, ,F e e o l i n y “ . „ F e e  
jest mydłem z 42-ch najszlache
tniejszych i najświeższych ziół. 
Zapewniamy, że wszystkie zmar
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nr ja liii. — 
przy uży w-tniu „ F e e o l in y  “  zni
kają bez śladu. — „ F e e o l in a "  
stanowi najlepszy środek do pie
lęgnowania, czyszczenia, upię
kszenia włosów, zapobiega wy
padaniu v iosów , łysieniu i cho
robom głowy. Zobowiązujemy 
się pisniędze natysfemiaet zwrócić, 
gdyby ktokolwiek z „ F e t o l i*  
ny*‘ nie był zadowolonym. Cena 
Kawałka 1 K., 3 kawałki 2 óC K. 
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawałka 20 ha... od 
3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra
niem 60 hal. więcej. W ysyła  
ftf. r e i t h  H a c h f . W ie d e ń  V I. 
Mariahilferstr. 45. W Krakowie 
Hanak i Sp. Droguerja 
Relm i Sp. Linia A — B. Nadto 

dastać możn « w składach, apfce 
kach i drogaerpch Monarchii.

5000  ze g a rk e w  g ra tis
w y ła m  każdemu bez ł adnkj dopłaty darmo i ophtrifl

koron
Rosk.-Patent 3.— 
Srebr. Rosk. 6.— 
Kolej. Rosk. 7.— 
Srebrny, podw. 

perty

C.
koron 
Budzik VI j* 2.40 
Tarcza świec. 3.— 
z biciem wież. 5.— 
zegar kuch. 3 —

koron 
J. Budzik 6 — 
z biciem 8.— 
z muzyką 10 — 
6 w alców 12.—

koron 
Ztgar waohadł.
70 otm. 7.—
z biciem wież. 9.— 
z budzikiem 10.— 
z muzyką 12.—

Oryginalny Omega, Schaufhausen, Glashiite, Helios, rtmalfa. c. v urzę 
downie kontrolowane od^K. 13 — jck również złote i srebrne przed- 

mioty po oryginalnych cenach fabrycznych. 
etnia"gwarancja na piśmie. Wymiana dozwolonalub zwrot pieniędzy.
M ax B o h u e i , |W ie n  IV, Mlrgareienstrasse 27|52 we własrym domu.
Upoważniony tafesator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir-S 
ma założona (w r. 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo i opłatnleJj

•1EDYNA W KRAJU
F A B I i Y K A  P A S Ó W

m a s z y n o w y c h

i g i i a c e g o  W a r n a ,
w Krakowie ul. Kanonloza 1. 16.

Zakład artystyczno 
kamientars. i bud owi

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w^Krakowie posiada 
wielki wybór goto
wych pomnikówz pia 
skowca, granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759

F a r b y  O L E J N E
do użycia gotowe, szybko schną 
co do pomalowania: schodów, 

okien, podłóg i t. p. 
G Ł A Z  F i l  A  bursztynowa L a 
k i e r y  do podłóg od znanych 
firm: L. Marxa i Fritzego, jat 
również z krajowych fabryk 
f a r b y  do podłóg w Krakowie. 
M asa  francuska i w o sk o w a  
do podłóg, F arb y  spirytusowo- 
lakieiowe, L in o le u m  do po
dłóg; w o sk  podłogowy „ P a r -  
k e t  R o s e “,

polecają 
R E  131 i  S -K A  w Krakowie, 
Rynek gł. Lima A—B L. 87.

il&ati IV. M. gimn.mr*ł
17-letni poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia na czas wakacyj za najskro- 
mniejszem choćby wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość w Redak. „Gło
su Narodu". 797 0

0 wsjtsrcie!
prosi nieszczęśliwy kaleka, były na 
uczy ciel prywatny, który wskutek 
amputacyi lewej nogi, oraz częścio
wej utraty wzroku pozbawiony jest 
m ożność zarobkowania. Nieszęśli- 
w y lic z ^ la t  65, jest żonaty i obar
czony trojgiem doleci. Łaskawe da
tki przyjmuje Administracya „Gło
su Naiodu" dla J. M. 796 0

Nagr. W. złot medalem w  Paryżu. 
Znany ze swej a  n  a  n  n j  

skuteczności

St. Gfrsljiegona wyniszcze
nie odcisków 
w W arszawie cena 1 Korona 
Główny skład w  Droguerji J. Ha
naka, M agista Farm my i, Kraków, 

Szewska 5.

Przewodoit
isti

ak organy w dobrym  stanie 
utrzymywać, reparacje i stro
jenie sam em u uskuteczniać, 
jest do nabycia w Admmistr. 
„Głosu Narodn.“
Cena egz. w oprawie a prze
syłką kor. 4*ó0 h.

Poirzttny nczd
z ukończoną IV" klasą gimn. dc, Dro- 
gueryi pod Gwijfcdą w Podgórna, 
Lwowska 1. 1. 792 3

K R f f l l b  B f l U O )
w TARNOWIE.

Skład papieru i drukarnia
komereyalna 

POLECA 

kopert  z firmą kap?ipJigo-
kich K. 4., urzędów. K. 

Znakomicie gumowane.

p o l e c a

Bolesław W ierzejski
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
LINK A-B. RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ

W mojej pracowni snKUa dam- 
sKich udzmam UKcyl Kroju

systemem francuskim, najswieższyi a 
wiedeńskim, oraz n a u k ę  s z y c i a

„F i o r c“
KRAKÓW ul. Podwale 1, 10. 

Panienki zamiejscowe znajdą umle- 
s zczenie.

E d w a r d  B o c K i e ń s k i  
6 t  J a n  W a r m u i e k

dawniej
Zygmunt Chilla, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3 obok 
głównej poczty. 
Zakład krawie
cki zaopatrzony 
na sezon w  ma- 
terjały krajowe 
i zagraniczne. 
M"ykonanie ar
tystyczne wed.

najnowszych 
żucnali angiel
skich, oeny mo
żliwie najmniej
sze . Wypoży
cza również tra
ki i angiezy. Za 

mówienia na 
prowinoji ustni 
tecznia się za 

pomocą prze- 
syłid.

L o k id
parterowy z portalem przy ul. Bra- 
okiej 1. 11 K «k ów , składający się 
z 2 większyoŁ i 3 mniejszych 
ubikacyi, jednej piwnicy nada
jącej się na wszelki przemysł han- 
d1 'Wy zaraz do wy ajęcit . Wiado
mość w handin E .  Ś m i d o w i c z a  
Kraków. 766 3

Tanio do nabyta
m eble używane jakoto: tózko bla
szane z materacem, szafa na suknie, 
urny w abia, 2 nachtkastle, stół okrą
gły duży, kanapka i 2 foteliki, przy 
ni. św. Filipa 1. 1 4 ,1 p. drzwi obek 
soŁodów. Oglądać można m iędzy^  
godr. 11-tą runo a 3-eią popoł 700 0


